
,.Proszę głęboko oddychać i roz­
luźnić mięśnie" - mówi mgr Bo­
żena Karpińska. 

o gimna.tyce 41a młodycb małek 
- czytaj na strunie Z. 

Fot. J . Switalska 
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- Proszę odetchnąć tak głęboko żeby 
wypchnąć brzusZcek - .#,kOmel1d~ruJe" 
pani magi.. .. ter. Jedn~eześnie uczy przy­
szłe mamy masażu, ktory znajdzie zasto­
sowanie w czasie akcji porodowej: b~­
dzie łagodził skurcze. 

Poród będzie łatwiejszy, jeśli .panie 
wyrobią ruchomość· w odcinku lęd~wio­
wym - tłumaczy p. Bozena. - Trzeba 
uklęknąć, oprzeć się na zgiętych w łok­
ciach rękach i ćwiczyć wypychanie brzu­
cha, z jednoczesnym oddechem. 

- Proszę wYciągnąć ręce przed siebie 
kilka razy głęboko odetchnąć, oczywi­

ście przeponą ... 

- Po każdym ć, 
całkowite odprężel 
nione, oczy przy! 
jemne ... 

Chętnych jest zawsze wię­
cej niż można pomieścić w 
małej przyszpitalnej salce. 
Mimo to wszystkie zgłasza­
j ące się kobiety są tu mile 
widziane. Jeśli nie mogą 
gimnastykować się jednocze­
śnie - ćwiczą na zmianę. Są 
bardzo pilnymi uczennicami. 

Mgr Bożena Karpińska 
(patrz zdjęcie na okładce) 
przygotowuj e przyszłe matki 
do czekającego je wkrótce 
wielkiego wydarzenia: poro­
du. Oprócz gimnastyki, odby­
wają się także wykłady (pro­
wadzone przez lekarza i pie­
lęgniarkę) 11a temat fizjologii 
porodu, higieny, żywienia 
matki i dziecka itp. 

Przygotowanie ma niezwy­
kłą wagę. Nie tylko dla mat­
ki, ale i dla dziecka, które 
dopiero ma przyjść na świat. 
Kobieta świadoma tego, co 
się z nią i w niej dzieje, 
oraz wiedząca jak w po­
szczególnych fazach ciąży i 
porodu trzeba się zachowy­
wać - rodzi znacznie lżej 
niż nie przygotowana, a dziec­
ko przychodzi na świat 
zdrowsze. Dobre przygotowa­
nie do porodu zapobiega wa­
dom wrodzonym u dziecka, 
których powstawanie ma czę­
sto ścisły związek z trybem 
życia kobiety ciężarnej. Za­
pewnienie dziecku prawidło­
wego krążenia krwi i dotle­
nienia w łonie matki - ma 
zasadniczy v.rpływ na kształ­
towanie się jego narządów, a 
głównie tkanki nerwowej. 

Głównym celem w przygo­
towaniu przyszłych matek do 
porodu - jest zwrócenie u­
wagi na to, aby podczas ciąży 
i ;porodu myślały nie tylko 
o sobie, ale ;przede wszyst­
kim o dziecku. 

Konsultant do spraw położ­
nictwa przy Ministerstwie 
Zdrowia, prof. dr Ireneusz 
Roszkowski, kierownik kli­
niki, w której odbywają się 
wykłady i ćwiczenia gimna­
styczne - mątzy o tym, aby 
tego rodzaju przygotowania 
do świadomego porodu pro­
wadzone były w całej Polsce. 
Realizacja tego "marzenia" 
wymaga przede wszystkim 
większego zainteresowania ze 
strony lekarzy oraz władz Mi­
nisterstwa Zdrowia, a także 
przeszkolenia fachowców wy­
chowania fizycznego, a może 
nawet wprowadzenia tej spe­
cjalizacji do programu nau­
czania w Akademii Wycho­
wania Fizyczn~go. 

Znacznie mniej kłQpotu niż 
z kadrami, byłoby z salami 
do ćwiczeń, które oferuje na 
ten cel Towarzystwo Krze­
wienia KultU/ry Fizycznej 
(TKKF). 

Sprawa upowszechnienia 
gimnastyki przed i po poro­
dzie jest od niedawna tema­
tem rozważ,ań między leka­
rzami, działaczami AWF i 
TKKF. Oby jak najszybciej 
znaleili właściwą drogę do 
realizacji tego programu. 

ma-ka 

Po porodzie trzeba się oszczędzac. vo najmniej 
do sześciu tygodni nie wolno podnosić cięiarów, 
prać, szorować podłóg, wchodzić na wysokie 
piętra. Ale gimnastyka jest jak najbardziej po­
żądana i to już od drugiego dnia po porodzie 
(oczywiście pod fachowym "kierunkiem) nawet 
jeśli było cesarskie cięcie. Unoszenie bioder przy 
zgiętych kolanach przyśpiesza kurczenie macicy. 
Sprzyja temu także lekkie unoszenie rąk j gło­
wy, z Pogłębianiem w przód. 

Maksymilian ScheU (pierwszy z lewej) uzyskał 
za rolę nhrońcy stynnego Oscara. 

Spencer Tracy (czyt. Spenser Trejs) dziś już nie­
żyjący, jeden z najlepszych ameryk'ańskich akto.,. 

r6w - w roli sędziego. 

ĆWiczenia mają nie byle jakie znaczenie rów­
niei dla sylwetki młodej mamy. Trzeba. przecież 
doprowadzić do ładu ·rozciągnięte przy porodzie 
mięśnie. Ćwiczenia nóg i rąk w pozycji na bo­
ku, leżenie na. brLuchu - wykonuje się już w 
tr7JeCim dniu pO porodzie. 

Fot. W. Malicki; J. Myszkowski: R. Kotowicz; W. KnitteJ: J. Switalska; CWF. 

Marlena Dietril 

Nie, to nie jest ten proces, 'II" 
rym sądzeni byli w Norymb 
najwięksi zbrodniarze wojel 
Goeringiem na czele. 
Amerykański reżyser, Su 

Kramer, w swoim filmie "II 
w Norymberdze" opowiada o. 
cesie przeciwko czterem prze 
wicie10m hitlerowskiego wy t 
sprawiedliwości, czterem- sęd: 
z których jeden był minil 
sprawiedliwości III Rzeszy. 

Rzecz dzieje się w 1948 roi 
więc w trzy lata po zakońc: 
wojny. W okresie zimnej Vi 
kiedy to Amerykanie staraj! 
zjednać sobie Niemców. Na sę 
go wyznaczają emerytowanego 
dziego z małego prowincjonal 
miasteczka, dyskretńie inforJl 
go, że władze amerykańskie ż, 
łyby sobie łagodnych 'wyroku 
Obrońcą 'w prQcesie jest Jl 

prawnik, uczeń os!rarżonego I 
stra, który za punkt honoru 
ża "ratować niewinnych patriot 
V{ezwani na świadków byli 
niowie obozów koncentracYj 
- niechętnie stają w sądzie, ! 
d orni, że rodacy umają to za l 
dę ,,niemieckiej ojczyzny". Vi 
sytuacji prokurator, pulkO' 
Lawson, ma niełatwe zadanie. 
zbrodni, których dopuszczał się 
leryzm, nie można Ukryć za P 
niczymi kruczkami, rozpuści 
morzu wspaniałej elokwencfi. 

Oskarżyciel przedstawia w sI 
autentyczne filmy z wyzwoleni 
bozów konce!łtracyjnych. Skl 
świadków do stawienia się VI 
.<łzie. Przed starym, siwym 
wiekiem .ze spokojnego miaste 
w stanie Maine, pojawiają si 
kropności, o których sądził, i; 
"w ogóle nie do pomyślenia na 

Film Stanleya Kramera, rzecl 

najbardziej polityczna, trzyma 
dza w napięciu niczym najle 
kryminał. Oczywiście my, tu VI 
sce. wiemy co myśleć o "nie 
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RZECZYTAŁAM, .,P:-zyjaci6łko", o tym sle­
~c<:ie. o I t6rym pisałaś niedaVl."llo w .,Ra­
dościach I smutkach" Przeczytałam I po­

stanowiłam . że , ja opowiem CI o moim własnym . 

troche Ilz'wnvm życiu . 

OtM mla''lm córkę. jed!':1acZkę. wychuchaną, 
wyples::.czoną. śliczną jak malow;:)nie Utrzymy­
wałvśmy sie t~'IKo z tego. co zdołałam zarobIć w 
tuteJ "zym zakładzie. Có:-ka uczyła SIę I gdy 
s~oń c7.yła technikun. wyszła za maż za slerete z 
małego miastecz,{a. kolegę z uczelnI, starszego 
od OJej o 6 lat. 

Było nam we troje tak do':>rze, lak dobrze mo­
ze być ze soba kochajacym sie ludziom W~zyscy 
pracowaJ"iśmy. młodzi byli na dobrych stan()wi~­
kach. córka eleganCkO sie ubierała. zle~ odnowi! 
własnoręcznie nasze dwa pOKoje, kupili plęk!1e 

meble. 

Było luż chyba ze trzy lata po weselu, gdy 
pie:-wszy raz w Lyciu dostałam okropnych bólów 
żołądka I z popołudnicwej zmiany z.abrało mnIe 
poeotowie Ziet wieczorem przybiegł do szpitala. 
Zastał mnie nieprzytomną , a to co wiem. opowie­
dZIały mi potem inne chore Zieć ogromnie roz­
pa czał. krzyczał: - .. Mamo niech mamusia nie 
umiera'" Natychmiast poleciał 00 ordynatora. 
ściągnął go do mnie wieczorem z jego pry\vatnego 
m~eszkania. Ordynator zaraz kazał mnie brać na 
stół operacyjny Po tr7ech tygorlnlach iU7 zdrowa, 
wróciłam do domu Tak to -zieć i ten ordynator 
urCltowaJi mi życie. Nie wiem , czy 5\'n do tego 
stopnia przejąłby się chorobą swojej' starej matlei. 

Ale nie pisane nam było żyć we troje w takim 
szcześciu Nie mineły dwa lata od m()jei choroby, 
gdy stała ~ie wip.lka traeedi!l MOla naid!'ożs7.a 
córer7ka zmarła wraz ze swoim dzieckiem przy 
porodzIe. 

Straszne rzeczy p:-zeżvwaliśmy Zieć chciał Się 
tn,lĆ i mU5iałam ~o dzień l noc pilnować Wy­
sechł ;ak oa!'yjka, nic do u,,! n ie brał. choć mu 
p:-zvrzadzalam \..O. co lubi Zvł iak pU5telnik z 
pracy na cmentarz, z cmenta~za do domu W cią­
gu 16 mie!':iecy z po;:;tawnego. zdrowego męż­
czyzny zrobił się dziadek. 

Starzy ludzie mówia, że klln można wybić tyl­
ko Klinf'm Córka l zieć mieli prZyiaclół. także 
młode małżeństwo Wlec pOWIedziałam kiedYś 10 
tej mł<,dej: - Zróbcie coś , wvswataic ie Leona. 
trudno. nie5zczeście, córka nOe ż.vie. ale Leonowi 
też się od życia coś należy. a on wariacji dostaje 
z tęsknot\ za nieboszczką. 

Zięć nie chciał ani spojrzeć na inną kobietę. 
Ale przvjaciele wmówili mu, że młoda dz:ew ­
cz.v na z biw'a kochl się w nim A Z'1ÓW tej dZiew­
czynie powiedzieli, że sie bardzo Leonowi pode­
ba W ten sposób chcieli tych dwoje do siebie 
ośm ielić 

No i stało się, Zaczeła ta dziewczyna bywać 
w naszym domu. Zapraszałam ją l nawet ujęła 
mnie za serce. Bo bYlo to stworzenie skromne. ci­
che, pracowite, wdzieczne za ka7cle dobre słowo, 
Gdv tylko przychodziła. laraz brała sie ze mrą do 
gospodarskiej roboty. Przyjemnie mi byłO, że 
jest sz"'zera, i że nie krępuje się zwierzać, jat<; 
bard zo kocha Leona. 

Zięć poweselał, poświeca jej wiele czasu, wi­
da ć. że mu się dziewczyna pcdoba, choć k iedy ś 
po wiedział, że bardzo miła, ale Jadwisi nie do­
równa. 

W lipcu Leon został Oddelegowany do innego 
miasta na całomiesieczny kurs. 

- Mamusiu - powiedział, zanim wyje­
chał. - Czy zgodzisz się. żeby przez ten miesiąc 
Mila ~utaj mieszkala? Do jej matki przviadą 
krew,m z Kanady i będzie im tam w jednym 
pOkOIku ~ kuchenką bardzo ciasno. 

Oczywiście, że się zgodziłam. Liczyłam się 
przecież z tym, że gdy się pobiorą, to będą miesz­
k~ć. z~ r:'ną, Le~n to sobie wyrażnie zastrzegł. że 
pokt ZYJę, bedzlemy razem Bo ja mu jestem 
matką i muszę przyznać. że on też jest mi jak: 
rodzony syn. 

No, wiec przez ten miesiąc nieobecności Leo­
n? Mil? mieszka w jego pokoju, Nie moge na 
Olą na.rzeka~. Schludna. prac<Jwita. z reki wyry­
wa mI szczot.kę do zamiatania. pranie odbiera. 

M 

Ale Mila wcale sie nle speszyła: - A co to 
zlego? - mówi - Leon ~am by mi pokazał 

_ Je:śll sam. to co Innego. IIle w jego nleobec-
no~ki nie oowinnaś tego robIĆ. 

Ale - nie bardzo delikatna K : edyś wróciłam 
do domu pMnlej oiż ZWYKle Patrzę: Mila grze­
bIe w ~zufladlle Leona. Przewraca fotegrafle, 
na kt6rych on Jest razem z JadW ISIą czyta Leo'la 
j JadwIs; listy Z~Oblło mi sie ha~dzo przykro. 

Innego razu w poniedziałek. już po wyjściu 
Mil: do biura, znalazłam na toaletce orezent. Ja­
k' Leon dał Jadw'si w oie r w";7ą rocznice Ich ślu­
bu ' złoty łańcuszek z WIS lor!{ ' em z Korala Zdl.l­
wiłam "lę. bo ten wisiorek T eon "chował arzec;eż 
razem z innymi pamiątkamI. Ale u na..; chnĆ' 
wszedzie tkwia kluczyki. nlczpgo na Klucz sle 'I e 
zamvl(a Przypomniał'łm 501:) ie. że w n ' ed 7,1E'1~ 
w!eczerE'n Mila OOSzl3 do kina Miała na -;OOle 
białą sukienkę. Widać pożyczyła sobIe JadW ISI 
WIsiorek 
Zabolało mnie SE"!"ce Schowałam wisior U s'e­

ble Ciekawe co też Mila zrobI. gdy l.auwllż.v le­
go braK. Takie to JaKieś płoche, chyt:-e na te 
wszystkie damsKie ozdOby I chyba nie ol'l-d.o 
akuratne, Lubi pożyczał- To dziesieć złotych to 

_ Co robisz. dzieCKO? - pcwledzla!lIm - Nie 
wypada otwerać cudzego bIurka . MOJa cór~a 
nigdy tego nie robiła 

Rys. A. Swięcicka 

DOSTOJNY GOSC 

"Jestem prteświadczony. że 
Pańska wizyta w Polsce, Panie 
Prezydencie., służyć będzie 
wspólnej nam sprawie umocnie­
nia pokoiu. że pn.yczyni sie 'la­
razem do dals7.ego tacie~nienia 
wiezów lączącyrh nasze kraj{'" 
- powiedział EDWARD OCHAB, 
witając na lotni s ku Okecie Pre­
zyd enta Republil<l Francu!;klej. 
A GEN, DE GAULLE. na przy­
Jęciu w Patacu Radv Ministrów 
tak Odpo\viedzlał na toa"! prze­
wodniczacego Rady Państwa 
PRL' 

.. \\limo wszystkich dramatów, 
jakie w cią~u wieków wstr7.ą-
nęły Europą i wcią~ały naro­

dy naS'l.e w 7ażarte boje. ni!!'dy 
nie Wal("lyliśmy pr-leciw!m so­
bie, WreC'1. pneciwnie. C'lęstO -
mimo odl(,l"łoŚci. Ittóra narody 
nasze dzjt> lila , mimo odrębn'vch 
warunków - były one spr7.Y­
mi(>r'l.<'ńcatni A ki,.d,· przymi('r~e 
nasze nie było do~ć silne, jakże 
(lrogo nas to kos'ltowalo! Tak 
było ostatnio. podczas druttiej 
wojny światowej. ~dy w oblic'lU 
teg-o same~o ni<'bcznit>C'!.(ńsfwa, 
rO'lbidność akcji polity('znvch i 
wo iskowvch SI ała się jedną 'Z 

ełównych pr7.yczyn naszej po­
czatkowej klęslti. 

A tcraz. oba nasze narody, 
które wbrew wszystkiemu 
uczestniczyły jt'clnakowo w tym 
samym zwvcięstwic, \I boku 
tyrh samych spr'lY"l1icrzeńców . 
Odzyskały pokój. D'Łięki temu 
Fran('ja. w pełni sił swoich. idzie 
~miało drogą rO'lwoju gospo­
darczego i społeC'lO~o, popiera­
jąc rozwó.i i nit'7.llwisłość wszyst­
ki('h narodów świata. Polska, w 
t'ranicaeh. kh'lre c;ą i powinny 
pozostać je~ ,ranicami. opa-

trl.YWszy straszliwe rany. zabra­
ła się do wykorzystania swych 
wielkich bogactw. uwzgl~dnia­

jąc również r07.WÓ,i produkcji 
roJnej. pruprowadziła zmiany, 
które ucz~' niły 'l niej kra.i bar­
dzo silnie uprtem)'słowiony, 
wreszcie wyraźnit> '1.aznacz"ła 
swą narodową osobowość. Ale 
w świecie. który jest w p{'łni 
kształtowania się . w świecie stale 
za~rożonvm . nic nie jest dane 
raz na 7aWS7.e. Tak \\ry. Polac:9, 
jak i my, Francuzi. czujemy. że 
- mimo różnic. k1óre m0t:'ą wy­
nikaf z okoli(",l.no~ ci danej chwi­
li - zwlaszczaieśli chodzi o 
różnice ustro iowe, wszystko 
skłania nas do zbliźt>nia nie 
tylko. aby stało się 7.adoŚć ~c'ZlI­
ciom naszym. alc także i dlate­
go. żt> cbc~ny wspit>rać się Wl.a­
jemnie pl"'le7 .i:Jk na.ibardziej 
bezpośrfdnią współpracę. t .. ' 

I".' Dla obu naClzych narodów 
wspólną j najbardziej żywotną 
sprawą ,jest odJ1r~żt>nie. następ­
nie porozumienie. wreszcie 
wspńłpraca między zachodem, 
częścią środkową oraz wschodrm 
nas'r.rj Europy, ('''lego re'lultafem 
może być oparte o układy roz­
stT'ly~ni~cie ważkiego problt>mu 
niemif'ckiee-o, a J)rzcz to otwar­
cie dla calego kontynentu ery 
bezpieCZEństwa i z.i(>dnoczenia.. 
jakich dotąd nie zaznał. 

POza tym konit'cznoŚĆ. a zara­
zem trudno<ić chronienia i roz­
wijania najislotnie ,isz~'cb walo­
rów, wpływów i potęgi nasZ'Vcb 
narod ów niezależnie od wagi 'su­
pcrpatęg tego świata, każe nam 
zbliżać <;ię i pomagać sobie 
wujem nie. A zapewne nie b~'ło­
by bez znac~enia. Itdyby oba na­
sze kraje potrafiły 'laj~ć jt'dno­
lite stanowisko wobrc konflik­
tów, które rozdzierają obecnie 

znów dwadzieścia , na dzień. 
na owa . Nie odda le bo z 
czego? Zarabia niewiele PII­

pierosv pali. I to nie byle Ja­
kie Drogie 

Jutro Leon wraca z kursu. 
Zaraz pewno zapyta jak mi 
sie mieszkało z Milą Co mu 
powiedZIeć? Wielka to odoo­
wiedzialność ukryć pr7<,d 
nim. co zauważyłam . l "'.'lel­
ka odpowiedzialność po \\1\ e­
dzie~ prawdę . Bo może on Ją 
jednak kocha i będzie m ial 
do mnie żal. jeśli zerwę mu 
zasłonę z oczu? _. Może pO­

myśli. że niby sama nama­
wiam go do żeniaczki a 
gdy on już bliski jest decyzji, 
to staje na przekór jego szezę­
ściu - ze względu na pamlF;ć 
Jadwisi?, .. 

Spisała HALIN A BA YER 

świat w Pdudniowo-WschodniCJ 
Azji i na Bliskim Wschodzie". 

Prezydent Charles de Gaulle. 
premI er FranCji Georges Pompi ­
dou oraz mmistpr Spraw Zagra­
nIcznych Couve de Murville 
ud~korowanl lOS! ali Krzyżem 
Wielk im Orderu OdrodzenIa Poi­
ski Edwardowi Ochabowi. 'Vła­
dyslawowi Gomułce I Józefowi 
Cyrankiewiczowi Prezydent Re­
publiki Francusl<iej wręC7vl 
Wielki Krzyż Ord eru L<>gil Ho­
norowej a Adamowi Rapackie­
mu - Wielki Krzyż Ordf'r u Za­
Sługi. 

W czasie swego 7-dn\Owego 
pobytu w naszym kraju Dos!oJ­
ny Gość przeprowadził r07Jn O­

wy z przewodniczącym Radv 
Państwa Edwardem Och:lb m 
i innvmi pol ski mi osobistcścia ­
mi. Zwi ·~ d7.il Warszawę. Kraków, 
Bu'ę im. Lenina. bvły obóz za­
głady w Oświęcimiu. Ślask t 
Gdańsk, 

A w poniedziałek, 11 wrześ­
nia, Prezydent de Gaulle stanął 
na tTybunie Sejmu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej. Raz j esz­
cze z ust szefa Republiki Fran­
cuskie: padły ważkie sformuło­
wania: o nieodwracalności pol­
skiej granicy na Odrze i Nysie, 
o konieczno~ci ścisłej współpra­
cy francusko-polskiej dla bez­
pieczelistwa Europy i pokoju na 
świecie. 

Za uznanie wyrażDne przez 
Dostojnego Gościa dla naszego 
narodu, dla jego twórczej pokv­
jowej pracy podziękow"1.1 
Władysław Gomulka.. Wyraz.il 
on przekonanie, że wizyta Pre­
zydenta Republiki Francusk,Pj 
służyć będzie nie tylko intere­
som obu naszych krajów, ale i 
sprawie Odprężenia, ut.rwalenia 
pokoju. 

Przemówienia. sejmowe Pre. 
zydenta de Gaulle i Władysła. 
wa Gomułki szer'lej omówim} 
w następnym numerze ,Przyja. 
ciółki". • 

(Ciąg dala.~ Da .&t. 10, 
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1 LJń fR€NBURG 

Z marł ILJA ERENBURG, wybitny ra­
dziecki prozaik, poeta i publicysta, 
dzi ałacz społeczny, bojownik ruchu 

pokoju. Urodził się w Kijowie, ale Wlęl{­
szość swego życia spędził poza granicami 
ojczystego kraju. J'lŻ jako uczeń mo­
skiewskiego gimnazjum został areszto­
wany za działalność polityczną. Zwolnio­
ny za kaucją - wyemigrował do Paryża. 
Od tej pory burzliwe, szczegÓlnie pod­
czas wieloletniej pracy w charakterze 
korespondenta wOjennego, i ciekawe ży­
cie Erenburga wypełniają podróże. Pisze 
we wspómnieniach: "Jeździłem po całej 
Europie, przemierzyłem Francję, Niemcy, 
Anglię, CzechosłowaCJę Polskę, Szwecję, 
Norwegię, Danzę, zahaczyłem o Austrię, 
Szwajcarię, Belgię ... " 

W Polsce był kilkakrotnie, przed i po 
II wojnie światowej. Z wielką sympatią 
pis ał o naszym kraju, o Warszawie, Łodzi 
·l.:d Szczerze był zaprzyjażniony z wielo­
ma polskimi p isarzami i poetami. Pi sał: 
"Ale nzewielu jest ludzi, których bym 
k ocll al miłośc ią tak tklzwą, zabobonną, 
żywiołowq jak Juliana Tuwima ... " 
Już pierwsza jego powieść "Ni ezwykle 

przygOdy JulIO Jureni ty" (1922 r .) przy­
n ios ła mu rozgło s , 8 < ł ~ .. vę św i atOwa na­
stępne książki: "M iłość Joanny Ney", 
"Rwacz", "Trzynaście fajek", "BurzUwe 
życte Lejzorka Ro;tszwanca", "Dzteń 
w' óry", "Upadek Paryza", "Burza", "Dzie­
wi ąta fala", "Odwilż" itd. 

Ostatme jego dZIeło to cykl wspom­
nień pt. "Ludzie, lata, życ ie". Poniżej 
dru kuiemy fra gment CZęSCI IV tych 
ws pomn i eń. które '1 iebawem ukażą się 
nakładem Czytelnika. 

C ZAS zaciera . ~i.e l e imion, Vf. zap?mnienie idą 
lud zi e . plo wIej ą lata, ktore S i ę wydawały 
bar wne i prom Ienne, ale Olektóre obrazy po­

zostaj ą v.' pami ęc i , Ch oćby s ię jak najbardz Iej 
chCIało o n ich za p.ommeć . Widzę Paryż w czerw­
c u· 1940 ro ku, było to martwe miasto i jego piękn~ 
wprawiało m ni e w rozpa cz. ani samo-cho dy, anI 
pstrokacIzn a sklepów , am przechodnIe nIe prze­
słani a lI j uż budynków - ciało, z którego zrzu­
cono od zi eż, albo, jeśli kto woli, szk ielet ze sta­
wami ul ic Bu do wany w różnych stuleciach. ze­
spolon y w całcść n ~ e wolą architekta, nie upodo­
bania m i jednego okresu, lecz ciągłością, chara~­
ter em nar odu, Paryż przypomn I ał skamieniały 

la s. opuszczony przez kosmatych i pierz.as.tych 
m ;es :?Jk a ńców. 

L u dzle , których się z rza'ika spotykało, byli 
kal eka mi , garbusami , inwalidami bez nóg lub ~ez 
ra k. W dzi eln icach robo tn iczych na ławkach sle­
d~ia ły ba r dzo st a re kobIety i rob i ły na drutach, 
któr e zd a wały się być przedłużeniem ich ost.rych 
palców. 

N Iemcy byli zdum ieni: inaczej so~ie. wyob~a­
żali wsoółc zesny Ba bilon". Jedl gorliWIe w n le­
w , el~' ot·wartych restaUl acjac!1 i robili sobIe na­
wLajem z d jęc i a n , tle katedry Notre-Dame lub 
W eż y Eiffla . -

Wk'rótce zaczęli wracać uchodźcy' kiedy z wiel­
k im mozoł em dotarli do Loary, ujrzeli na prze­
ciwj~gl ym b rzegu wo jsko niemieckie Pary~ po­
wracsł do życi a. alp było to życi e upiorne. m.erze­
czvW1s te Niem cy kupował; w małych skleplkach 
pa·m iatk i. s prośne pocztówki . sło~niki ~ies~onko­
we. W res tauracjach poka zały SIę tabllczkl' "Tu 
Się m owi po 1l1emlecku". Prostytutki szczebiot~ły: 
ei n siiss er ... " Ze szpar wypełzli drobnI zdraJCY· 
Zaczę ły się uka zywać gazety "Matin" ~onosił. że 
w Paryżu po zos tał sławetny prefekt Chlape. wraz 
ze s",:vm: przy j a ci ółmi i że Niemcy "ocemaJQ na,­
l{'życi~ uroki kuchni francuskiej" . Gustaw Harv~, 
n iegdyś anarchista. a poter;? szowin.ista, v.;,znowlł 
w ydawanie pis ma. "V~t01re("~i"YClęst~o .) .. Ga: 
zecia r ze wykrzyklwall "Vtc!otre .. I ~Iel!czn,~ 
przechodnie pods kakiwali .z wrażema . .. ,Pans-Sotr 
wynajął sobie pisarza Pierre Rampa. T.en s~m 
dzi ennik proponował. aby dawa~o o~ło~zell1a w J~; 
zyku n iemieckim "w celu ozyvlIema handlu. 
Ogłoszeń było mało: "ArYJczyk szuka pracy, ~go­
dZl s 'ę na wszystko", "Ukończyłem dwa wydZ'!ały 
unzwprsyletu , sZ1'kam posady kelnera lub SUbUik­
ta. władam doskonale niemieckim". ...Odt~aTzam 
drzewo genealogiczne, szukam odpowU!dmch do­
kumpntów" Wstąpiłem do piel{arni przy bulwarze 
Saint-Germain. Jakaś szacowna jejmość rozpra-
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wiała głośno: ,,Niemcy nauczą naszych robotni­
ków, że trzeba pracować t n/e woLno urządzać bła­
żeńskich strajków". Przed sklepami ukazały się 
kolejki. Nowy dziennik "La Fra nce au trava lL" 
pouczai czytelników: "Każdy z nas ma w sob ie 
odrobln!~ duch.a żydowskle.go, mus/my WIęC ko­
nzeczme dokonać !:Jewnf;'trznego programu moral­
nego ... " Zegary przesunięto o godzin-ę naprzód, 
słońce jeszcze nie zachodziło. kiedy głośniki o.;trze­
gały: "WracaJcie do domu!". Niektóre restauracJe 
i kawiarnie przyozdobiły się obwies zczeniami: 
"F Irma aryjska. 2ydom wstę p w zbronIOny". W 
dzielnic v w kU'rej mieszkali ŻydZI , emigranci z 
Europy· Wschodniej - przy ulicy Res iere miotali 
się w śmiertelnym przerażeniu brodaci starcy. 
Niemcy raz po raz straszyli ich dla zabawy Ko­
mendantura chroniła ŻOłnier zy niemIeck ich od 
ewentualnych kontaktów z .. podej rzanymi ele­
mentami" Przy wejściu do kaWIarni "Dome" piZy 
bulwarze Montparnasse, w które.i bywali malarze. 
widniało ostrzeżenie: "WO]s.~owym nie m/ccklnt 
odwle dzame tej kawiarni Jest w zbronione". Za to 
na drzwiach domu p.ublicznego ,.Sfi nks" ujrzałem 
L ne obw ieszczenie: "Lakład otwarty dla kl'entdi 
kraJoweJ 1 cudzoz iemskiej". W wielkim mus ic­
hallu szła rewia ... lmmer Pads" - był to prze­
kład na niemiecki starego porzekadła "Paryż zo­
staje Paryżem" 

Ale Paryż nie był już Paryżem To. co zaszło, 
nie stanowiło jednego z owych epizodów wojen­
nych. jakie zdarzały się w ubiegłym stuleciu, lecz 
kataklizm. 

Po dn..giej wojnie światowej śmieszną byłoby 
rzeczą utrzymywać. że niepodobna żyć z faszy­
stami na tej samej ziemi. Ale wtedy musiałem :;ię 
co chwila hamować. Znajdowałem ujście w wier­
szach: 

Nie po to geniusz lśni! Balzaka 
Dudni żelazny krok żołdaka, 
Parna, dysząca noc bulgoce 
St'rugq benzyny, końsk/,n moczem. 
Nie po to - modlę SIę do bruku -
Padł De~escluze w mit raUez huku, 
me po to zq;wal lud powrozy, 
N1e po to lata bun i grozy, 
1 WdZIęk, co bratał się z prostotq, 
Wszystko nip po to. nie, me po to! 

Kończyłem wiersz wyznaniem: 
Usta l oczy zamkntJ, zamilcz -
Obcy przechodzą z janfaramz, 
Blask obcej mzedzi, obca buta, 
NU! pc to wyrastałem tutaJ! 

Był tv krzyk. ale nie tylko k!'zyczalem - usiło­
wałem zrozumieć znaczenie tego. co się stało: 

Zegar me dzwonił. 1 bl:lsk gwiazdy 
przyżółkł. 

Pustynny, dziki, wrogi zrozumieniu, 
W JUŻ opuszczonym przez wszystktch Pa~yżu 

Rzym nieprzejrzany zamIerał w kamlenm. 
Kiedy wróciłem do Moskwy, przyszła do mnie 

Anna Achmatowa. wypytywała mnie. o Paryż. 
Była w tym mieście dawno - przed pierws7ą 
wojnCl światową. nie znała szczegółów je,go upad­
ku W mnIemaniu poniektórych krytykow Anna 
Achmatowa jest "poetką intymnych uczuć z mi­
niaturowym światkiem" Achmatowa przeczytała 
mi wiersz. który napisała już po tym, gdy się do­
wiedziała o upadku Paryża. 
Kupowaliśmy w skleple kiełbasę lu.,? konserwy, 

niekiedy jedliśmy obiad w restauraCJI, upewniw-

szy się przedtem, że nie ma tam Niemców. Pew. 
nego razu wstąpiłem do sklepu, żeby kupie litr ~ 
wina. właściciel powiedział. . .Niech pnn WeŹ17ł!e 
starego burgunda, sprzedam go panu jako naJtoń. _ t 

sze wino na rozLew - woLę, zeby pan go WYPił, 
niż maJą go wyptć Niemcy". Po naszym wyjeździe 
mówiono o mnie na pewno. żem pijak - w pOkOiu 
kurierów dyplomatycznych zos tało pół setki Pu. 
stych butelek z patetycznymi etykietkami. 

Jeden z pracowników ambasady powiedział. że 
musi pojechać do "strefy nieokupowanej", do mia. 
sta Brives i zaproponował. żebym mu towarzy. 
szył - słabo mówił po francusku. Trasa była na. 
stępująca: Gien, Nevers, Moulins. Clermont-Fer. 
rand, Royat. Bourboule, Brive, Limoges, Orlean. rr 
Wiele widziałem: ruiny Gien, zbombardowany z. 
Orlean, cukiernię w Royat. w której "cały Paryż" 
zajadał ciastka, jęczał. wzdychał i błogosłaWi) 
marszałka. Nad brzegami Loary poniewierały SIę 
jeszcze rozbite samochody, hełmy żołnierskie. za. 
bawki. Jeńcy wojenni grzebali zabitYCh uch<XIź. 
ców Ludzie no<::owali w paryskich autobusach 
"nast ylia-M adeŁaine". 
Rząd tego dnia właśnie przybył z Bordeaux do 

Clermont-Ferrand. Musiałem się oowiedz : eć, 
gdzie znajduje się nasza ambasada. Powiedziano 
mi. że ministrowie zatrzymali się w gmachu szko. 
ły . Zobaczyłem dozorcę. staruszka, podobnego 
z wyglądu do Woltera: zawolał: "Nie, dzięki Bogu, 
nie ma ich tu. ZdaJe się. że sq w prefekturze". Po 
korytarzach prefektury biegaH półprzytomni nota. 
ble nie sposób było nic się od nich dowiedZI eć. Za.'. 
rzaiem do jednego z pokoi. Naraz ktoś wrzasnął 
na mnie: "Co pan tu robi?" Okazało się, że to ga. 
binet L.wala 

Jede,. z uchodźców. nocujący na polu, opowie. 
d zia. mi. że wraz z innymi usiłował udec z Bor· 
deaux CO Hiszpanii. ale hiszpańscy strażnicy gra. 
niczl,j ich nie wpuścili Historia niewiele ma 
wsp.ólnego z klasyczną powieścią, raz p.isze hero 
metyczne wiersze, których nikt nie potrafi rozszy· 
frować, raz znów stosuje najstarszy gatunelt lite. 
rack ' zrozumiałej dla wszystkicp przypowieści... 

Niejednokrotnie w życiu doznawałem owych 
uczuć . które n'atchn~ly Majakowskiego do napisa· 
nia wiersza o paszporcie radz!eckim - szczyciłem 
się , poka7ując swój paszport r071oszczonym urzęd· 
nikom policji. szczyciłem się też. kiedy mnie are­
sztowano. deportowano. kiedy odmawiano mi w iz. 
['umny bylem z tego. że jestem obywatelem ra­
dzieckim zarówno w 1936 roku w AragoniL jak i 
po d ziesięciu latach w rasistowskich stanach Mis­
s isipi. Alabama. Ale w tamtym (na szcz eście njcdłu_ 
gim) okresie. o którym opowiadam. było mi bardzo 
cieżko Kiedyś przed naszą ambasadą zatrzyma ły 
się dwie kobiety, sądząc z ubrania robotnice, i sa· 
lutowały godłu wzniesionymi pieściami. ..R 'Jt 
Front". POlicjanci odpędzili je: zajechał samochód 
ze swaf, t~'ką - oficerowie hjt!erows cy postanowili 
złożyć wizytę pracownikowi ambasady, Widziałem 
to wszystko przez okno i zrobiło mi się nijako. Są­
d zę. że czytelnicy mnie zrozumieją 
Przydźwigałem do ambsady swoie radio i co 

wieczór słuchałem Londynu ) 8 czerwca w 
cztery dn, po wkroczeniu Niemców do Paryża -
po raz pierwszy przemawiał de Gaulle, powie­
dział, że wojna trwa. wzywał Francuzów. żeby się 
nie podporządkowywali zdrajcom Słuchałem i cie­
s zyłem się Okno pokoju było otwarte i dwóch po­
li cj antow pełniących wartę przed bramą amba­
sady. sluchało również: jeden stał na baczność. PO 

woiskowemu - nie wiem. co potem robił. może 
służvł gorliwie Niemcom. ale w owej chwili de 
Gaulle był dla niego dowódcą. drugi uśmiechał 
się sceptycznie. 
Tr~ydziestego lipca do amoa.;ady przyszła Anna 

Seghers. Śledzono ją. groziła jej śmif'rć Seghers 
prosiła żeby umożliwiono jej przedostanie się do 
"strefy nieokupowanej" 

Wiszniakowie ugrzęźli w Paryżu . Odwiedzaliśmy 
ich często Usiłowaliśmy dowcip"ować. wspomina­
liśm; dawne czasy - Andrzeja Białego. Marynę, 
Pasternaka Po wojnie dowiedziałem c;ię. że 
Niemcy zamordowali Wiszniaków w Oświęcim i 11 . 

Nie uc..ało się też wyjec: ać Dusi. , óra In; ia 
chorą miltkę. Dusia nie śmiała się i uż r 6wiła: 
,.Taka CISZO, aż strach b/cn e ... ·' Czytałem je j wier­
sze Ronsarda o południu i szcześciu Lato byłO 
wvjątkowu zimne Często padał deszcz 

W kawiarni rozmawiałem z oficerami n iemjec­
klmi - szukali rozmówców. mnie zaś brali 7.3 

Francuza Niektórzy mówili. że przede wszystkim 
trzeba załatwić się z Anglikaml ale większość 
powtarzałc> "Niedługo zTobimy po7'Zadek w Ro­
sji..." Szczerze i z najzup.ełniej zrozumiałą złością 
mówili o komunistach. o Związku Radzieckim Pa­
miętam . że jeden powiedzjał· ,,NOJPUirW wypom­
pu';emy z ROS1i naftę, a potem krew .. . " 

Na p1acu Opery grałli. orkiestra wojskowa. Zwy­
ciezcy siedzieli \'17 Cafe de La Paix. opalali się na 
słońcu pili koniak, omawiali przyszłe wypra,vv 
Paryż był dla nich wspaniałym domem wypoczyn­
kowym. do którego dostah be7płat:ne skiero­
wania. ( ... ) 

Przekład WACŁAWY KOMARNICKJEJ, 
Wiersze przełożył JERZY LITWINlUK 



W czasie reporterskich wę­
drówek po kraju nie­
jednokrotnie rOzma'ń'ia­

lem z mieszkańcami małych 
miast. Jedni byli całkowicie 
zadowoleni ze ~wego obecnE­
go życia i zapewniali, że w 
żadnym razie nie chch~·liby 
się przenieść do większego 
miasta. Nawet do powiato­
wego. 

- Tu mamy spokój - mó­
wili - znamy wszystkie ką­

ty i wszystkich mies?kań­
ców. Czujemy się rzeczywiś­

cie u siebie. Spokój, cisza -
czegóż więcej potrzeba? 

Inni, a była ich znakomita 
większość, co prawda także 
deklarowali przywiązanie do 
swego rodzinnego miastecz­
ka, jednak nie skąpili żalów. 
- Mijają miesiące i lata -­
skarżyli się zwłaszcza przed­
stawiciele młodego pokole­
ni a - a nic się u nas nie 
zmienia, te same zaniedbane 
uliczki i odrapane domy. N ie 
ma gdzie się rozerwać. Ta 
sama wciąż pustka i nuda ... 

Wśród moich rozmówców 
spotykałem zresztą i takich 
(między innymi w Puławach), 
którzy ze zdziwieniem, a na­
wet obrazą reagowali, gdy za­
liczalem ich rodzinną miej­
scowość do kategorii mały ~h 

miasteczek. Twierdzili, że 

pod wieloma względami nie 
ustępuje ona siedzibie woje­
wództwa. 

Oczywiście, różne są ludz­
kie odczucia, różne aspiracje 
i pragnienia życiowe, w róż­
ny też sposób ułożyły się wa­
runki w poszczególnych mia­
steczkach. Inaczej w tych 
nielicznych, które wygracy 
S\ oisty los na loterii w po­
staci wybudowania na ich 
terenie l~b w najbliższej o­
kolicy dużego .zakładu prze-
mysłowego; inaczej w 
miasteczkach, które ominął 
proces uprzemyslawiania 
kraju. Niemałą rolę w życiu 
miasteczek odg1"ywa też od­
leglość od głównych szlaków 
komunikacyjnych. większych 
ośrodków kulturalnych, rol­
niczy czy przemysłowy cha­
rakter calego regionu itp. 

Jednak wśród przeszło 700 
małych ośrodków miejskich 
w Polsce, znaczną większość 

stanowią właśnie małe mieś­

ciny, położone z dala cd 
wiQkszych ośrodków, z róż­

nych przyczyn dotknięte nie­
dowla dem gospodarczym 
kulturalnym. 

I w t ych jednak małych 
miasteczkach, zaczyn~ją s~ę 
ostatnio zarysowywac waz­
ne procesy. W języku dzia­
łaczy społecznych nazywa 
się to procesem aktywizacji. 
W praktyce oznacza to two­
rzenie warunków, w których 
ludność widziałaby realne 
możliwości polepszenia soł}ie 
życia; oz.nacza to także po­
budzenie inicjatywy miesz­
kańców, ich lokalnego patrio­
tyzmu i ambicji, by warunki 
te zostaly w naj szerszej 
mierze wykorzystane. W tym 
celu zastosowano, na szcze­
blu centralnym, zespół środ-

k6w i bodźców. Przypomnę 
tylko utworzenie tzw. fundu­
szu aktywizacj i małYCh miast 
i funduszu miejskiego (o 
czym informowaliśmy JUZ 

naszych czytelników): stop­
niowe rozszerzanie uprawnień 
gospodarzy małych ośrod'ków 
miejskich; rozwijanie ruchu 
czynów społecznych, a także 
organizowanie różnego ro­
dzaju k<lnkurs6w, a wśród 
nich wielkiego .konkursu o 
tytuł "Mistrza Gospodarno­
ści" (urządzonego przez re­
dakcję "Rady Naro-dowej" 
przy współudziale szeregu 
resortów). do którego zgło­
s:to I>ię ponad 360 miasteCZek. 

Jak można ocenić efekty 
tych wszystkich poczynań? 

Informacje napływające z 
wielu małych miast wskazu-

.ią, że jest coraz lepiej. 
Mam tu w szczególności n a 
myśli bezpośrednią działal­
ność mieszkańców na rzecz 
swoich miast. Posiada swą 
wym()wę fakt, że wartość 
czynów społecznych zaplano­
wanych w tym roku tylko w 
360 miasteczkach, przekracza 
250 milionów zl()tych. W spo­
sób niekiedy radykalny 
zmienia s ię wygląd wielu 
spośród tych małych miejsco­
wości. Powstają w nich z po­
mocą ludności - ogródki jor­
danowskie, place gier i za­
baw dla dzieci, zieleńce, 
parki. Przy współudziale 
mieszkańców wznoszone ~ą 

Nieraz przesZJkody te mają 
swe źródło w n ; eprzezwyc;ę­
żonych jeszcze w naszej ad­
minislracji tendencjach 'Jo 
komplikowania spraw stosun­
kowo prostych, przewlekan ia 
decyzji, chowania spraw pod 
sukno (na przykład wlad?e 
miasta Warki w woj. war­
szawskim przez kilka lat nie 
mogly się dopros;ć decyzji 
WydZiału Architektury PRN 
w Grójcu w sprawie ... roze­
brania starej rudery). 

r-ieraz z,nów powolne tem­
po ożywienia gospodarcze~o 

małych miast wynika z nie­
dosta tecznego za in teresow a­
nia prezydiów rad narodo­
wvch i jednostek nadl'Zę-d­
n;ch - możliwościami ko­
rzystania z utworzonego w 
tym celu funduszu (stwier­
dzono to mi~dzy innymi w 
WOjewództwach gdaóskim 
zielonogórskim). 

Ale już s~ widoczne zmia­
ny, zwłaazcza w pięciu wo­
jewództwach: koszalińskim, 
krakowskim, łódzkim, po-
znańskim i rzeszowskim. 

Oczywiście, są zamierzenia, 
które daj:\ się zrealizować w 
szybkim tempie, są inne, 
których wcielanie w życie 

wymaga czasu, dłuższej roz­
wagi, odpowiednich przygo­
towaii. Aktywizacja małych 

miasteczek, podobnie jak 
wiele innych ogólnokrajO­
wych procesów społeczno-go­

.spodarczych, nie może prze-
biegać bezplanowo, musi być 
p()przedzana dokładnym ro­
zeznaniem sytuacji, 

ZDZISŁAW SACIINOWSKI 
obiekty szkolne i sportowe, ______ _ 
porządkowane są ulice. Oby-

DROGIE CZYTELNICZKI! 

P ierwsze klop() t y związane z rozpoczęciem .p~zez nas;:e 
pociechy nowego roku szkolnego, mamy JUZ za s?bą. 
Odsapnęłyśmy po uciążliWYCh zakupach, wyek'v\';po­

walyśmy Zosie, Marysie i Janków we wszysik<l, c~ było 
im d<l szkoly niezbędne. Każda z nas d()kladał.a .st~ran, aby 
z nowym rokiem nasze dzieci były ubrane laome I schlud­
nie. Pomógł w tym handel, oferuj~c niebrzy~lde fartu­
s?;ki z białymi kołnierzykami dla dZiewczynek I bluzy dla 
chł()pców. Szkoda tylko, że wciąż w zbyt skTomnym as<lr-
tymencie. d d' . 

Ale o estetyczny, a jednocześnie ,.szk()lny" ~yglą. ZleCI 
n'e WSZy cv rodzice jedne,kowo dbają. UtWierdzają nas 
v.: tym przekonaniu nie tylko nasze własne obserwacje, ale 
także listy Czytelniczek . 

..... W k'łasie mojej córki jest kiJka dziewczynek, kłó~e 
przy lada okazji zde-jmuj~ szkolne tartuszki i dem?!1słruJlł 
kolorowe "ciuchowe" swełerki. Wzbudza to uzdrose u po­
zostałych dziewcząt. ..... 

Wpl'owadzony zwyc7aj noszenia f~rtuszków pod!ktowa­
ny był przede wszystkim względami praktyczn~ml i est.e­
tycznymi. Fartuszek, jako codzienny szk()lny ubl.6r uczr:la. 
chroni jego odzież. Biały kołnierzyk dodaje wdZlęk~ .. ~lkt 
nie czuje sie wtedy g()rzej ubranym. I dlatego,. Jes1!. tll 
i ówdzie zdarzaja się wypadki podobne tym, o jakich pisze 
nasza Czytelnicz.ka, muszą one wywoływać komentarle 
i zastrzeienia. Bowiem rodzą w~ród młodzieży kon­
flikty, a nawet kompleksy, zwłaszcza wśród niezam()żnej 
dziatwy. 

Rozumiemy, że te czy inną matkę stać na to, aby swoją 
córkę ubrać VI! ładny zagraniczny sweterek czy bluzkę. 
Niechże ją w i~ wystroi pięknie w czasie wakacji, alt? 'Ja 
imieniny d() cioci. Ale nie do s-z.Koły! D,:) bra mama powlOr:a 
pamietać, ie oprócz jej wystrojor.ej córki (drogi sweterek 
wygląda czasem nawet g.pod obowiązllJącego fartuszka), są 
w klasie i inne dzieci, których rod7.iców n ie stać na tak Ie 
lUksUSY. A poza tym,-pamiętajcie, drod zy rodzice, że () po­
zycji ucznia w szkole naprawdę nie decyduje kolor()wy 
ciuch. 

Zwyczaj stopniowego omiiania obowiąz"ujących zalcce{l 
obserwuje się przede wszys tkim w star~~.ych kla­
sach szkół podstawowych i w liceach. Rodz ic e ustępuj ą, 
prawdopodobn ie bezwiedn ie albo w źle pojetej mił()ści, p<)d 
naciskiem młodych strojniś. Liczą, że może szkola zarea­
guje. Tymczasem okazuj e się, że tu i ówdzie taką sytuację 
toleruje również nauczyciel. 

Wiemy, że szkoły borykają s ię z dużo poważniejszymi 
kłopotami wychowawczymi i być może tak ie na pozór 
blahe sprawy. jak strój uc;wia - uchodzą ich uwadze. Pi­
szemy jednak o tym w przekonaniu, że komitety r()d ?i­
cielskie, k tóre zawsze są wiernym pomocnikiem szkoł y, 
zajmą się w swej d zialalności i tymi problemami. Że p:>­
mogą wytłumaczyć bard zi ej "tolerancyjnym" rodzi com, 
jaki pow in ien być stosunek d<l obowiązuj ącyCh zarządzeń 
szkolnych. 
UC~y nasze dzieci porządku. estetyki, dyscypliny 

i poszanowania przepi ów - od najmłodnych lat. Bo kie­
dyś bardzo im się to przyda. Ubierajm y nasze dzieci ładnie 
i modnie, ale bez przesady i skromnie. Nie przewracajmy 
im w głowach! 

WASZA KRYSTYNA 

watele małych miast wła­
snymi siłami starają się u­
rządz i ć w nich l_epiej, wy­
godniej. Z naszej poczty 

uczniami. nie mamy prawa. 
do normalnych wakacji, je­
dynie do urlopów pracowni­
czych. Dziewczęta, które nie 
przekroczyły 16 lat życia, 

otrzymują do 30 dni urlopu, 
starsz.e - do 14 dni. Dlaczego 
nie mamy prawa do dwu­
miesięcznych wakacji? 

A co robi się dla stworze­
nia w tych miasteczkach 
trwałYCh podstaw rozwoju 
gospodarczego, zatrudnienia 
nadwyżek siły roboczej? Ina­
czej mówiąc, w jakiej mierze 
wykorzystywane są możliwo­
ści budowy, rozbudowy czy 
modernizacji zakładów pro­
dukcyjnych, wynikające z 
utworzenia funduszu aktywi­
zacji małych miast? 

Jak wynika ze wst~pne~o 
rozeznania sytuacji za­
twierdzony na rok bieżący li­
n,it kredytu z tego fundusz..! 
(200 milionów zł) zostan ie, 
niestety, wyk()rzystany tylko 
części()wo. Różne składają 
się na to przyczyny: poważ­
ne opóźnienia w sporządza­
niu dokumentacji projekto­
w()-koszto:ysowej plan()wa­
nych robót, brak wykonaw­
ców, brak sur()wców itp, 

PEClIOWY SILNIK 

Jeszcze w okresie gwa­
rancyjnym zepsuła mi się 

lodówka marki "Foka". Ża­

den punk t •. Eldomu" w Kra­
kowie i w Nowej Hucie nie 
podejmuje się jej naprawy. 
Tłumaczą, że silnik agregatu 
w tej lodówce ma fabryczny 
defekt. Podobno nawet zakła­
dy w Poniatowej zaniechały 

dalszej produkcji tych silni­
ków. Co robić? 

Z. Sikora 
Kraków 

Dyrekcja Cen tra li Handlo­
lA ej "El dom" w Warszawie 
poin[orm()wala nas, że punk­
ty usługowe w Krakowie i 
N O'.\' ej Ilucie bezpodstawnie 

cdmówily przyjęcia lodówki 
do naprawy. Jeśli nawet sil­
nik w l()dówce istotnie nie 
nadawał się do naprawy, to 
punkty "Eldomu" dyspono­
wały innymi możliwościami 

załatwienia reklamaCji. W 
takim przypadku obowiązane 
są one w <:iągu 14 dni od 
zgłos>zenia defektu - wymie­
nić lodówkę. A jeśli defekt 
zostanie odkryty już po okre­
sie gwarancyjnym, punkty o­
bowiązane są przydzielić lden­
towi lodówkę zastępczą. 

W AKACJE W SZKOLE 
PRZYZAKLADOWEJ 

Uczymy się w Zasadniczej 
Włókienniczej Szkole Pny­
z~kl~dowej. Chociaż jesteśmy 

Uczennice z Piotrkowa. 

Uczniowie szkól przyza­
kładowych zawierają z za­
kładem pracy umowę o pracę 
i naukę. Z tego względu 
przysługują im przywileje 
pracowników (ubezpieczE'nia 
socjalne itp.), jak i obowiąz.ki 
wynikające z tytułu pi'acy. 
D!atego też m<lg.ą korzystać 
wyłącznie z urlopów pracow­
niCZYCh na ogólnych zasadach~ 
Jednakże uczniowie ci - za 
zgodą zakładu pracy - mo-
g.ą otrz,ymywać dodatkowy. 
jednomiesięczny urlop bez-
płatny. 

(u) 
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Maria do swej przyjaciółki z lat szkolnych, 
Kazi, 12 grudnia r. 1906: 

... Sama nie wiem, co Ci pisać. Życie moje tak 
się popsulo, że SIę juz mgdJł me napraw!, i żyję 
jld ty/J"o dla obowiqzkow, których mam tak wie/e, 
sama dla siebie me istnieję i nie tLlntalabym już 
istnieć. Zamknelam Się w sobIe zt!petme, me ui­
duję nikogo, me rozmawiam z mkim, prócz w Inte­
TeSle mOich zaJęć, nic mi me sprawta prZYJemności 
i mc mnie me interesuJe. Myślę, że to już tak zo­
stame i nie będę próbowała żyć inaczej. 

DZIeci moje pragnę wychować jak najlepiej. ale 
i one nie moga we mnie żYC1a rozbudzić. Dziew­
czynki moje maja jedna 9 tfrt, a druga dwa Lala. 
Sq oble dobre. mile 1 dosyć ladne dzieCIaki. Sta­
Tam się bardzo o to. żeby były zdrowe i sitne. 
Starsza jest zdolna f inteligentna, mata wydaje 
Stt;' takze bardzo pojętna. Zważuwszy na wiek 
mtodsze" trzeba by ze 20 lat, żeby Je wyprowa­
dzić na ludzi - wqtpię, czy mme tak dlugo wy­
starczy. bo życie mOJe jest bardzo męczqce. a nieu­
stanna zgryzota medobrze działa na sily t zdrOWie. 
Trudno. co będZie to będZIe - a dopÓki można. 
to trzeba dźwigać ten ciężar". 

Dwie osoby przyszły Marii z pomocą w tych 
najclcmniejszych chwilach jej samotnego życia. 
Pierwszą z nJch jest Maria Kamieńska, szwagier­
ka jej brata, kobieta łagodna i delikatna,_ która 
zgodziła się zająć domem w Sceaux i dziećmi. 
Jej obecność dała Marii trochE,' tej polskiej atmo­
sfery. której brak nieraz odczuwala tak boleśnie. 
póżniej. gdy zły stan zdrowia zmusi p. Kamień­
ską do powrotu, zastąpią ją przy Irenie i Ewie 
polskie nauC'zyc:ielki lub wycho',vawczynie. Nie­
stety. znac:z.nie mniej miłe i mniej godne zau­
fania ... 

Drugim najcenniejszym sprzvm!erzeńcem Marii 
jest dr Curie. Nagły zgon Piotra był okrutnym 
dla niego ciosem, lecz potrafi on w swoim suro­
wym racjonaliz.mie czerpat ten rodzaj ży<:io\\ej 
odporności. do jakiego Maria nie jest zdolna. Ten 
starzec umie przekreślać bezpłodne żale. pogar­
dza kultem grobów. Od czasu pogrzebu syna nigdy 
nJe pojj?ie na cmentarz. Nie pozwala się drę­
CZYĆ wspomnIeniem o tym, po którym nic - w 
jego pojęciu - nie pozostało. 

Stoicka pogoda teścia wywiera na Marię wpływ 
zbaWienny . Przy n;m zmusza się ona do normal­
nego trybu życ;a, mówi, uśmiecha się, wstydZI się 
otepi~nia. w jakie pogrąża ją rozpacz. Stara sie być 
spokojna. 

Dz!ewczynkom obecność dziadka sprawia wiel­
ką rad'0ść. Bez. lego star Jszka o błękitnych oczach 
ich dzieciństwo byłoby przytłoczone cien'em ża­
łoby. Jest on ich towarzyszem i wychowawcą w 
Z'1aczn:e większym stopniu, niż matka, wciąż prze­
bywa iąca poza domem. wciaż zajęta owym LA­
BORATORIU;Vl. którego nazwa nieustannie w 
uszach im dźwięczy. Ewa jest jeszcze zbyt mała 
na to, aby pomlE,'dzy nią i dziadkiem nawiązał ię 
prawdziwie bliski stosunek. lecz jest on niepo­
równanym przyjacielem Ireny - Skupionej, po­
woli myślącej, nietowarzyskiej dziewczynki, która 
taK niesłychanie przypomina mu zmarłego syna. 

Dr Curie nie tylko wtajemnicza ją w historię 
f przyrodę, nie tylko wpaja w nią swoje umiło­
wanie poezji Wiktora Hugo, i pisze do niej pod­
czas wakacji mądre. pouczające i bardzo dowcipne 
listy, w których się uwydatnia jego szyderczy 
t;mv~ł i styl, pe)en niezw}k'ego wdzięku - let:z 
w o~óle wywiera decydujący wplyw na jej cha­
rakter i rozwój umysłowy. Jemu to niewątpliwie 
z"wdz:E,'cza dzisiejsza rrena Joliot-Curie swą 
r6wnowagE,' psychiczą. on ją nauczył uciekać przed 
wS7.€'lkim smutkiem i bezgranicznie kO<'hać rzeczy­
v.·;,tI'ŚĆ, on jej przekazał swój antyklerykalizm 
i nawet swoje politycz.ne nastawienie. 

Serdecznym Jddaniem spłaci Maria swój dług 
wdzięczności temu zacnemu i urO<'zemu człowie­
kowi. gdy następstwa ciężkiego zapalenia płuc 
przetrzymają go w łóżku przez cały r~ 1909. Każ­
dą wolną chwilę spedzj ona wówczas przy tym 
k<lt.:>ryśnym, niecierpliwym chorym, s1.arając się go 
rozerwać, fozweseUć. 

Dn 25 lu~ego r. 1910 zgaśnie ""Teszcie dr Cur~e. 
- Na opustoszałym, zamarzłym cmentarzu w Sceaux 

Ma-ria zażąda od grabany dodatkowej pracy . Ka­
te wyjąć trumnę Piotra 1. grobu i postawić ją 
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chov.'uje dziewczynki na Francuzki (któ. 
rymi zresztą są z prawa). Niech nie uczu. 
ją nigdy tego bólu roz<iarcia poml~dz3 
dwiema ojczyznami, jaki ona czuła. Kil.' 
chaj nie cierpią nad l-osem POlski prze! 
śladowanej! 

NIe kazała wcale chrzcić s\ .... oich córek 
i nie aała im wychov.ania reiigijnego. 
Czuła, że Jest d la niej rzeczą niemożliwą 
uczyć je dogmatów, w ktore sama już ni~ 
wierzyła. Obawiała się dla n!ch przecie 
wszystkim \'. strząsu, którego doznała sa. 
ma, tracąc wiarę. Nie było w tym żad. 

nego sekCIarskiego nastawienia antYkle. 
rykalnego. Będąc w całym tego slowa 
z.naczeniu tOlerancyjną Maria dOWOdziła 

po wielokroć swoim córkom. że PÓżniej, 
kiedy będą sobie życzyly wybrać które 
z wyznań religijnych. będą miały z jej 
strony najzupehuejszą swobodę w tym 
kierunku. 

Cieszy się, że Irena i Ewa mają lepsze 
warunki materialne. niż ona miala w dzi~. 
citistwie I w młojoścl. Nie pragnie Jed. 
nak dla nich zbytku. Mając parOkrotnie 

Rys. A. Uniechowskl możność zapewnienia im dużego majątku 
nie uczyniła tego. Owdowiawszy, gdy mu~ 

nad trumną ojca. Obok męża. przy którym chce 
leżeć po śmierci, pozostaje dla Marii wolne mle~­
sce. Przygląda mu się długo. uważnie, bez lęku. 

Cały ciężar wychowania Ireny i Ewy spoczywa 
odtąd na jej barkach. Jej poglądy w tym wzglę­
dzie są bardzo wyrażnie i jasno sprecyzowane, 
chot zmieniaJące SIę kolejno opiekunki dziewczy­
nelt nie zawsze umieją je odpOWiednio w czyn 
wprowadzać. 

Każdy dziel) rozpoczyna si~ gOdliną pracy rę­
czneJ albo umysłowej. którą Maria stara się uroz­
maIcić i dodać jej wdzięku. Niespokojnie śledzi 
rozwój zdolności swych córek. zapiSUje postepy 
Ireny w matematyce, Cieszy się niezwykłą mu­
zykalnością Ewy. 

Natychmiast po ukończeniu obowiąz!rowych 
zajęć idą dziewczynki na dwór. Bez względu na 
pogodę robią ogromne piesz.e spacery, gimnasty­
kUją siE,' na przyrządach, które im matka kazała 
ustawić w ogrodzie Później, same wprawiwszy 
się dostateCz.Ole w ćwiczeniach na trapezie, na 
kółkach I na linIe. chodzić bE,'dą na lekcje gimna­
styki do zakładu. Uwielbiają te lekcje i strasznie 
są dumne ze swych pierWSZYCh nagród! 

Matka czuwa wciąż nad harmonijnym. wielo­
stronnym wyrabianiem ich siły, zreczności i za­
radności. Każe im pracować w ogrodzle, modelo­
wat. szyć, gotować. Towarzyszy im, choćby nie 
wIem jak była zmęczona, w spacerach na rowe­
rze. Latem. raz.em z nimi kąpiąc się w morzu, 
pilnUJe ich plywania. 

Nle stwarzając Kultu zmarłego w sercach có­
rek. nie będZIE' SIę też starała tworzyć kultu swej 
pognE,'bione) ojczyzny. Chce. aby Irena i Ewa 
um ały po polsku, aby znały i kOChały jej kraj 
rodZinny. Ale - świadomie I odważnie - wy-

si powziąć decyzję, co stanie się z gramem 
radu, który Piotr i ona wydobyli własnymi rękami 
i który jest Jej własnością, p03tanowiła - wbrew 
zdaniu dr Curie i kilku innych członków rady 
familijnej - przekazat swojemu laborator ium tę 
odrObinę, wartą przeszło milion złotych franków. 

Kledy Irena Skończyła szkolę powszechną i na. 
leżało pomysleć o nauce w SZKole średniej, Maria 
sprobowała zorganizować ją Jakoś inacz,ej n:ż si~ 
to ZW) kle robi. Sama zawsze nadludzko pracowi:a 
i nadludzko zapracowana, nie może patrzeć na 
nadmierną pracę dzieci w szkole. Uważa, iż bar. 
barzyństv:em Jest skazywl;\ć te młodziutkie istoty 
na wielogOdzinne ślęczenie w kiepsko urządzonych 
klaSaCh. iż zbrodnią jest pozbawiać je powietrza 
i ruchu własnJe teraz. w wiel<u. gdy go najbar. 
dziej po rzebuJą .. ,Czasem mi się zdaje, że lepiej 
dzieci potOplĆ. an iżeli uczyć je w obecnYCh szko· 
łach" - pisze do swej sios'.ly Heleny (l4.XI.l912). 
Chciałaby, żeby Irena uczyła się bardzo malo. a!e 
za to bardzo dO"brze. Jak to zrobić? 

Zastanawia 51E,', rozmawIa o tym z przyjaciółmi, 
którzy również są profeso~ami Sorbony i równit>ź 
mają dZIeci w tym wieku. PoddaJe im proiekt cze· 
goś w rodzajU osobliwej .. spółdzielni", w której 
by garstka UCl.Dnych sprÓbowała nauczać swą ma· 
łą gromadke wspólnymi silami przy pomocy naj­
nowszych metod dydaktycz..."'lych. 

I rozpoczął sie dla dziesieciorga dziewcząt i 
chłopcow cudo\vny okres zabawy, która była za· 
razem pasjonującą i bardzo poważną nauką. Co­
dziennie jedna tylko lekcja. Ale jaka lekCJa? Dz:! 
np. zawładną oni laboratorium chemicznym w 
Sorbon le, gdz.ie pro!. Jan Pf'rrin wtajemnicza ich 
w chemię. 

D C N. 

Tłum. RANNA SZYLLEROWA 

PA~STWOWY 
INSTYTUT WYDA WNICZY 

WALERY ALEKSIEJEW .. Lu· 
dt:ie kapitana Flinta". Opowiesć 
c przygodach dwóch roman tycz-

D O kMzco życia nie będzie 
" pani mUSiała już v.;cześnte 
v.:slawoć, będZie pani mogla 
snute pozwoLić na póŹne wsta­
wnme" ... Te słowa w pożegnal­
nym przemówieniu panny Hut­
son przygnębiły SyJvię. Nie bę­
d;lie musiała... A co zrobi z tą 
wolnością? Z tym nic nierobie­
niem? Przecież właśnie praca 
trzymała ją przez całe ciężkie 
życie Była lubiana jako kie­
rowniczka hoteli WysłUChiwała 
ćierpliwie zwierzeń ludzi samot­
nych i "tarych. Łatwiej jej było 
WOWC7..3.S zOleść wybryki męża 
hulaki, splacać jego długi i wy­
trzymywać jego ataki złości. Ale 
gdy poszła na emeryturę, a odlo­
że·ne przez nią pieniądze roze­
szły się na długi Arthura. zmu­
szeni byli przyjąć gośdnE,' u sy­
na choć tak bardzo pragn~li 
być na starość u siebie. 

n}ch Chłopców. Przekład lIali· 
lecz I jego dorosłe dzieci. 1 tak ny Klemińskiej. (Cena lO zł). 
w rodzinnym gronie. każdy czuł 
SiĘ samotny. zamknięty we w1as- JAN WYK..A .. Lapiski na karte' 
nym egoiźmie - Gdyby się luszkach". Opowiadania oparte 
uwolnić od strachu przed sa- na wspomnieniach autora z o· 
motnością, przed uczuciem, ze kresu wojny hlszpańsklej i pv' 
się jest nikomu niepotrzE'bnv~ byl).u na emigraCJi. (Cena 12 zJl. 
- rozmyślała często tE,'ga. star- IVO MICHIELS .. p~żegnanj-e". 
sza pani. Nikomu jednak nie Przełożył z flamandZkiego Ma.· 
z\Vierzała się ze swoich smut- ciej Cbełkowski. (Cena 12 zł). 

ków Jako typowa Angielka, KAZIMIERZ TRUCHANOWSKI 
zamk.ni-ęta w sobie. pozornie .. Piekło nie aDa snu". Powieść 

W domu .,Pod .Jaworami", mi­
me pozornej serdeczności i zży­
Cia, dni upływały we wzajem-
nych nieporozumieniach. Syn 
Barold starał się umilić C~ 
s~ oim • .staruszkom", ale jego 
despotyzm dręczył nie tylko ich, 

chłodna. a właściwie bardzo (cena 25 zł). 
nieśmiała, uważała wszelk ie FELIKS TIMMERMANS •• Adria-
p"zejawy szczerOSCJ za niesto- en Brouwer". Powieść o ŻYCłU 
sowne Nie dostrzegała i nje ro- i twórczości znakomitego mala­
zumiała dramatów, które &ię rza flamandzkIego z XVII wie­
rozgrywały wśród jej rodziny. ku . Przełożył z nlem~eckiego 
Przypadkowe spotkanie i ser- Jaeek Friihli~. (Cena 12 zł). 
tleczna przyjaźń obcych ludzi 
pomogły jej odnaleźć siebie i TOMASJ Dl LAMPEDUSA 
swoje miejsce w życiu. Wa:-'.o "Lampart", Słynny bestseller 
p:-zeczytać .. Późne wstawanie" włoski, lt1óreg() adaptacj\' oglą­
ANGUSA WILSONA - jedne- daliśmy na ekranach. Prze!<>ży­
go z naj wybitniejszych współ- la Zofia Eruslowa, (Wydanie III 
czesnych pisan.yangielskich. bo Cena 20 U). 
problemy poruszone w tej po- MAKSYM GORKl .,łhieeiń­
w;'e;Ści są aktualn~ dla wielu lu- stwo'· ... Wśród lasu", ..Mok unl­
dzi, także u nas. Przełożyła Ce- 1Ił'nsytety"_ Paelożyła K.rystyna 
eyłia.. Wojewoda. (Cz~elnik, Ce- Bilska. (Wydanie II. Cena VI 
nit 23 zł). . oprawie 4S zl). Ił. 
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S
krzypnęły drzwi. SłQńce 
błysnęłc na szybie. Zza 
sterty książek wychQdzi 

dQ 1\1arii bibl:Qtekarka. 

- No i jak było? 

~laria z żalem rozstaje 
sie z bohaterką książki, pa­
nią KaJergis, wielką damą, 
pIękną i nieszcześliwą kob;e­
ta. Przez kilka dni 1\1aria ży­
ła jej życiem, wraz z nIą 
przeżywała jej burzliwe dZIe­
je 

Takie właśnie książki, w 
które wpada się jak w stu­
dnie zapominając o wszyst­
kim - Maria lubi najbar­
dziej Teraz wybiera ,.Pasję 
życia" - biografię jednego z 
najwiekszych malarzy. Bi­
bliotekarka zapisuj e. Ma:ia 

sześc:Qro. Ojciec zginął PQd­
czas olmpacji. Dzieciństwo 
Urszuli upłynęłQ na służbie 
u QOcych ludzi, na pasaniu 
cudzych krów. Kiedyś wyje­
chała "na obowiązek" d<l in­
nej wsi. Tam po raz pierwszy 
zobaczyła świa tło elektryczne. 
Były tQ pierwsze lata p<l 
wojnie. Istniał już QbQwiązek 
naucl:ania, ale g;)spodarze OQ­
syłali ją dQ szkQły CQ dwa­
trzy dn'. Bardzo chciała ,,'ę 
uczye, ale z trudem skQńczy­
la siedem klas. PQtem przez 
rQk był hQte] rQbQtniczy w 
dużym mieście, dorywc7.a 
praca. gorzkie dQświadcze­
nia . Nie ma już sil uczyć c;;ię 
da'ej, ale pozostała jej nieza­
spokojona w dzieciństwie tę­
sknQta do wiedzy. Objawia 
się ona w zachłannym, pra­
wie g<lrącZJkQwym czytaniu 
wszystkiego, CQ wpadnie w 
rekę. Jakby miała nadzieję 
odnaleźć w książkach CQŚ 0-

grQmnie cenneg<l, CQ bardzo 
da wnQ zgu bila ... 

Po Urszuli przychodzi Ire­
na. BibliQtekarki od razu 
wiedzą jaką jej dać ksiąi,~{ę. 

Ma dwóch synów, których 
p<lstanow:ła wyk~erQ'.\·ać na 
inżynierów. Wi4'-c chce chłQD­
cy mają dQP:erQ 10 i -12 lat, 
matka stale przychodZi to po 
"Fizykę na wesoło" to po 
"Ch>kawą matematykę"· 

Chory i jego otoczenie (2) 

Kiedy w 1946 r. pani Sta­
nisława Osińska objęła w Gar­
wQlin:e bibliotekę, mieśc!ła 
się ona w małym sklepiku i 
liczyła 2 tysiące tomów. Dz'ś 
ma 125 tys.ęcy książe'{. Na 
nQwości wydaje s;ę 160 tysię­
cy zł rocznie, a jeszcze czy­
telnicy narzekają, że tych no­
wości za mało. 

O chorobie now<ltworow~j 
szerzą SIę rozne nIeslusz~e 
poglądy, szkodl:we przesądy. 
W PQjęciu wielu ludzi diag­
noza: nowQtwór, róww: .. -
7naczna jei;t z wyrokiem 
śmierci. 

Na ten temat rozmawla-
Kierownict"vQ bihlI-oteki Jl- my z prezesem PolskiegQ T-J­

rządza konkursy i spotkania, warzystwa LekarsklegQ, k;~­
~est. jednym z Qrganizator '!w rownikiem Kliniki Chiru:­
ZYCla kulturalnegQ w m'e- gicznej WarszawskiegQ In!'t·,­
śrie Ale główną dumą pani tulu Naukowo-Badawcze~o 
Osińskiej jest 17 punkló'N I:m C. SkłQdQwskiej - pru­
bibliotecznych we wsiach i resorem dr TADEUSZEM 
osadach PQwiatu. Pracując KOSZAROWSKIl\1. ' 
na ryczałcie lub społecznie 
- kierują tymi punktami 
mił<lśnicy książek, skupieni 
\.\·okół garwolińskiej bibliote­
ki. 

Wojewódzka Rada NarodQ­
wa wysQkQ ceni pracę garw<r 
litlskiej placówki. Pani Sta­
nisława Osińska otrzymała \V 

tym roku jedną z c<lrQcz­
nych nagród dla działaczy 
kulturalnych Mazowsza. 

RUT A PRAGIER 

- W Warszawskim Insty­
tucie oraz w jego oddziala"h 
w Krakowie i Gliwicach. le­
czy się rocznie ponad 8 Iy­
~ięl'Y lud7i, w większości do­
tkniętych chorobą nowotwo­
rową. Ilu z nich wychodzi 
wylcl:Zonych? 

przypadek jest uleczalny czy 
nie. Szyt>k<lśe roz\\'oj;;J et ,­
roby zależna jest też w d,J­
żej mierze od ol'ganizm'J pa­
cjenta. Nadmierny optymizm 
ani nadmierny pesymizm :;:e 
mają w tych sprawach do­
statecznych podstaw. L os 
ka7dego chorego na PO\\ 1') ­

twór jest pewnego rcdza.' u 
IQlerią. Poddając się leClr­
niu, nicze~o !'lę nie ryzykIl­
je, a zawsze mQżna wygrac. 

- {"zv zdarza.ja c;;ie nic" .. y­
tłumaczone medycznie ,,( li­
da" o;amoi<;łnego wyleczenia 
nowotworu? 

ProfeSQr K<lszarowski w 
odpQwiedLi mówi przede 

wychodzi z bibliQteki. Jest .----------------------------­

- Wszyc;;tko zależy od u­
miejscQwienia Choroby i od 
stadium jej rozwoju. Ch<l~:>­
ba wykryta w naiwcześniej­
szym ~tadium może zostać \V 

pełnI wyleczona Przede wszy­
stki m wrakach skóry, szyj­
ki macicz.nej, sutka. Wy k r ..... • 
ta nie w najwcześniejszym 
stadium - daje okolo 75 pro­
cent wyleczeń. Niestety, cho­
rzy dość rzadkQ zgłaszają ~lę 
dQ lekarza w odpQwiedn im 
czasie Dlatego w Instytuc,e 
mamy wiele przypadków cho­
rQby już bardzo zaawanso­
wanej. W rezultacie pebe 
wyleczenie osiągamy u po­
łowy pacjentów. 

wszystkim o błędach w rQ~­
poznaniu choroby. Stwier­
dzenie istnlen.a nowetwo­
ru jest bard zo trudne. Samo 
badanie kliniczne może nie cłac 
całkiem pewnej diagnozy. 
Stwierdza się okołQ 20 pro­
cent pomyłek. Kto<, kog<l u­
waża się za dotkniętegQ cho­
robą nQwol worową, może w 
rzeczywisLQści wcale na nią 
nie cierpieć i póżniejsze wy­
niki leczenia innej jego cho­
roby mogą być przez n iezo­
rientowanych mylnie inter­
pretQwane jako "cud". Dopie­
ro p<l badaniu histologicl:­
nym (badania mlkroskopo\ve 
chorej tkankD możliwość 
błędnej diagnozv spada pra­
wie do zera. Samowvle­
czenie nowotworów slwier­
dza się niezwykle rzadko, r:a 
to nie można więc liczvć. 
DUŻQ wyleczeń można osiąg­
nąć chirurgicLnie. 

ciepłe pQpołudnie. Mija dre­
wniane domy z werandkami. 
Takich najwiecej ·w GarwQ­
linie ... 

Znów Skrzypnęły drzwi bi­
blioteki. KtQŚ wyciera buty i 
przechodzi przez sień, w któ­
rej \~'iszą Qbwo]uty ostatnio 
zakupionych nQw<lści. 

• 
I A e 

v1 amy swoje ulubione 
. krawcowe, fryzierki. ko­
smetyczki. Ale nieziszczal­
nym marzeniem - przynaj­
mniej na razie - jest posia­
danie swego ulubiQnego skle-

- A, pan "ZłQta rączka"! pu. Ja, na przykład, nie 
- wita g<l bibliQtekarka. mam takiego sklepu, w któ-

"Złota rączka" pracuje w rym chętnie robiłbym co­
PKS. Jeśli tylko coś się ze- dzienne zakupy artykułów 
psuje, właśnie jego w<lłają. spożywczych, i w którym 
Zarabia sam na całą r<ldzinę pamiętanQ by, jaki lubię 
i żQna byłaby całkiem za<!Q- chleb: mniej czy bardziej 
wolona, gdyby nie ta pasja spieczQny. 
do książek. DQ sklepu znajdującego 

_ Daj mi sp<lkój. Już si.ę się w dQmu, w którym mie­
napracQwałem, nic w domu szkam, wkradł SIę brzydx:i 
nie będe rQbił - mówi mąż zwyczaj niezapo ..... iadanegQ 
P<l południu i wyciąga się z szczelnegQ zamykania drzwi 
książką na kanapie. Czytuje - w dowolnych godzinach. To 
przeważnie kryminały. Gdy chQroba jednej ekspedientki, 
bibliQtekarki usiłują gQ na- to urlop drugiej, PQtem ur­
mówić na coś innegQ, 0- IQP tej, która wyzdr<lwiała ... 
świadcza: , Dziesiątki PQWQdów, ogłasza-

_ Może być pQdróżnicza, nych na karteczce przylepi 0-

ale żeby była taka, jak nej na drzwiach. Czasem 
książki Centkiewiczów. czytam na nich złQśliwe 

wierszyki twórczość od-
Alina i Czesław Centkie- C'hQdzących od zamkniętych 

v..:iczowie, znani PQdróżnicy i drzwi, zawiedzionych klien­
pisarze, byli tu kiedyś na tów. 
wieczorze autorskim Sala· . . 
nie mQgła z,rriieścić 'wszyst- NIe będąc WięC peWien, 
kich sluchaczy, pytaniom nie c~y .. zastan ę s~l;p ~t~~rty .­
było końca. Podobnie było, dz~ Igam ze Sl'?dml€Scla. s~a-
gdY przvJ'echał t tkl I toboły. POCIesza mnIe Je-

• J repor er-po_ d n' . d k d h' b 
dróżnik, Olgierd Budrewicz I y. Ie WIO. P? o me o ar-
czy Marian Bielicki, autor cZQnych sąsladow. 
książki o współczesnej. C<;> na to wszystk<l przed-
dziewczynie. slęblOrstwa handlowe i ich 

Wieczory autorskie kon- dyrekcje?, Mają dziesiątki 
k ,t l . ' . argumentow: brak sprze-
.ursy czy e ~lc.ze o~by:waJą dawców, brak kandydatów 

Sl~ w Garwolmle w JeSIenne na sprzedawców itd 
wieczcry, gdy na dworze . 
plucha, a tu w czytelni miło Trochę p<lprawiły sytuację 
~ .ci~pło. A jeieli nie przy- p~łetaty w handlu. A~e, jak 
Jezdza żaden autor, jedna z wladom<l, zbyt mało Jeszcze 
pa!'! mówi o ostatnich nowoś- przybyło sprzedawców pół­
cia.ch k?iąikowych. Ale tego e.tato;vych, aby można było 
dOla, kIedy byliśmy w Gar- llczyc na rychłą po.prawę. 
wolinie, ludzie pracowali je- A my, klienci, chcemy mieć 
s~cze na .polach .. słońce prze- nie tylko "swoje" domowe 
g!ą~ało S1ę ~v duzych szybach, sklepy, ale domagamy się 
blbbot~karkl peł~lły tylko swą także dalszych,. ud<lgoclnień 
~asadr:l!czą fun~c?ę: doradzały sprzedaży wszelkimi d<lst~p-
1 dobIerały kSlążJn. nymi spQsobaroi. Na przy­

Z nów kt<lś wchodzi To 
Urszula. Urodziła się w 
wi<lsce, w lrurpiowskiej 

puszczy. W domu był() kh 

kład za pośrednictwem ajen­
tów-r<lzuosicieli, którzy za 
określoną pr<lwizją, dostar­
czaliby produkty spożywcze 
ze sklepu do miesz.kań. Tak 

n t k • 
I 

od wielu lat sprzedaje c;;ię 
mleko w butelkach, a gdzie­
niegdzie także pieczywQ. 
PQnieważ ta fQrma sprze­

daży zyskała sobie jak naj­
lepsze opinie u klientów, Mi­
nisterstwQ Handlu We­
wnętrzneg<l udzieUQ przed­
siębiQrstwom handl<lwym u­
prawnień d<l dalszegQ Jej 
rozszerzania. Obecnie już nIe 
tylk<l mlekc i pieczywo, ale 
także inne artykuły SPOŻY'N­
cze, np. masło, mąka, cukier 

mogą być sprzedawane 
podobną me\.odą. 

Dzwonek, uchylamy drzwi 
- i zamówiQny t<lwar mamy 
w domu. Wygoda - i zado­
w<llenie, szczególnie jeśli w 
pcbliskim sklepie jest tylko 
jeden czy dwóch ekspedien­
tów, i P<l każdy drcbiazg 
trzeba by wystawać w dłu­
giej kQlejce. 

Ze znalezieniem kandyda­
tów na ajentów powinno być 
mniej kłopotów niż z zatrud­
nieniem dodatkowych pól i 
pełnoetatowych sprzedawców. 

W każdym osiedlu m:e­
szk.ają kQbiety, które chcia­
łyby dorobić do pensji mę­
ża, a jednocześnie, z wie1u 
względów, nie mQgą się p<ld­
jąć pracy stałej. Zatrudnie­
nie .na etacie czy nawet pół­
etaCIe, wymaga obecności w 
miejscu pracy w Qkreślonych 
godzi~ach, i często wiąże się 
z dQJawami. Od ekspedien­
tów etatQwych i półetato­
wych wymaga się ponadt<l 
odp<lwiednich kwalifikacji. 
Praca. ajenta-roz.n<lsiciela łą­
czy S1ę Z dUŻQ mniejszymi 
obowią~ami. 'Wystarczy ra­
nQ o~ejść mieszkania sąsia­
dów l zebrać zamówienia, a 
po p<lłudniu - roznieść za­
mówione artykuły. 

Jak. ~sp<lmnieliśmy, u-
p~awn:enl.e do organizacji 
a~:ncYJneJ formy sprzedaży 
roznych tQwar6w ma obecnie 
każde przedsiębi<lTSŁwó han­
dlowe. Czekamy zatem na 
a~tywn()ŚĆ kierowników ~'de­
pow. Czekamy na sprzedaż z 
dostawą do domu! 

W. NAG. 

- Co to znaczy: pelne wy­
leczenie? 

- Inaczej można by po­
wiedziec: wieloletnie odro­
czenie. Przecież my w~zyscy, 
zdrQwi czy chQrzy. jesteśmy 
\vłaściwie tylko .. na odrocze­
niu". Ani wiecznegQ zdro­
wia, ani wiecznego życia ni­
k9mu zagwarantQwać nie 
można. Ludzie często o tym 
Jednak zapominają. Medycy­
na o nic innego nie walczy 
tylko ""łaśnie o osiągnIęcie 
jak najdłuższegQ "odrocze­
nia". 

- Wspomniał Pan Profe­
sor, że chorzy zwykle zgła­
szają się zbyt późno. Jakie 
objawy powinny być .. dzwon­
kiem ostrzegawczym"? 

Profesor wylicza pięć 
głównych: l) stwierdzenie 
niegojącej się ranki: 2' 
stwierdzenie zgrubienia 
guzka; 3) krwawienie z uszu, 
plucie krwią. krwawienie z 
kiszki stolcowej, nieprawid­
lowe krwawienie z pochwy; 
4) wszys. kie bóle uporczywe, 
przewlekłe, nie pOddające się 
leczeniu; 5) uporczywy. dlu­
g~~rwały kaszel. Oczywiście 
objawy te nie muszą świad­
czyć o istnieniu choroby no-
· ... ot~orowej, ale· stwarzają 
konIeczność p<lrozumienia się 
z lekarzem. 

- Cty lekarz, stwierdza­
jąc. chorobę nowotworową, 
moze od razu przewidzieć 
dalszy los chorego! Czy mo­
że stwierdzić, że przypadek 
jest uleczalny lub tri nie 
rokuje nadziei? 

- W chorobie nowotworo­
wej nie ma takich pojedyn­
czych cech, które od razu 
p<>zwalaja. stwierd.!.ić, czy 

- Często szerzone są po­
głoski o ukazaniu się rady­
kalnych leków przeciwrako­
wych. Wiadomości te budzą 
nadzieje. lec~ potem nie zna.j­
dują potwierdzeń w lecznic­
twie. Jak jest naprawd~ z le­
kami przeCiwrakowymi? 

- Prace nad lekami prze­
ciwnQwotworowymi są dale­
ko P<lsunięte. Wiążą się one 
z rozwojem samej chemii. 
Ale są Qne dopiero w stadium 
próbnYCh badań labQratorYJ­
nych i. klinicLOych. Radykal­
nych wyleczeń lekami no­
wotwQrowymi do tej po,y 
jeszcze nie ma. Być m<lże, za 
kilka już lat znajdzie się 
właściwy klucz. Na razie sto­
sujemy wiele leków skutecz.­
nych dla niektórych postaci 
nQw?tworów, dla pewnych 
odmIan nowotworów krwi I 
układu krwiotwórczeg<l, oraz 
raka gruczołu krokQwego u 
mężczyzn. Leki te są sku­
tecLne w sensie łagodzen!a 
objawów, hamowania cho::-~­
by. 

* 
Medycyna farmacja \II 

każdym rokiem notują nowI.! 
osiągnięcia. Stwarzają cho­
rym i im bliskim nadzieję na 
złagodzenie bólu, nil wylecu­
nie chorOby, która jeszcze 
dziś wydaje się nieuleczalna 
Na te tematy zamieścimy w 
następnym numerze rozmowę 
z dyrektOl'em Departamentu 
Leków Ministerstwa Zdrowia 
- mer JADWIGĄ N()WICK.\. 

Rozmowę przeprowadziła 

HANNA POLSAKIEWICZ 

7-



• f 

ł 

Fot. CAF - Dąbrowiecki 

Z panią Yvonne de Gaulle 

w Konstancinie 

S 
JODMEGO września. 

10. AleJa Sobieskiego. 

"warszawa". która. ma 

godzina. 

Nasza 

właś-

nie wjechać z przecznicy w Aleję, 

zostaje zatrzym::.na wraz z innymi 

samoehodami. Glówny trakt - pro­

wadzący z Wilanowa do Warsza.­

wy - musi być wolny. Za chwilę 

przejedzie tędy nasz Dostojny 

Gość. Widać już pierwsze samocho­

dy, za nimi długi, czarny - eskor­

towany przez rój mofocykli._ 

Już mignęli. Niedługo tą samą 

drogą, lecz w kierunku przeciw­

nym. przejedzie Małżonka Prezy­

denta Francji. Podczas. gdy w Bel­

wederze mężowie stanu toczyć bę­

dą rozmowy polityczne, ich żony 

zwiedzą Stołeczne Centrum Reba­

bilitacjj Schorzeń Narządu Ruchu 

w Konstancinie. 

* 
J OZ są· Idą słoneczną aleją mię­

dzy szpalerem dziewcząt i 

chłopców - uczniów średniej szko­

ły medycznej w Konstancinie. Ser­

d ecznymi słowami wita gości dy­

rektor szpitala, prof. dr Marian 

Weiss. 

Yvonne de Gaulle jest średniego 

wzrostu. ma 

nie. lekko 

młodzieiicze spojrze­

zażenowany uśmi~ch. 

Mówi cicho. porusza się z wdzię­

kiem. W 1920 roku. ówczesny kapi­

łan de Gaulle. przebywający w 

Polsce Jako przeds!awicieJ Fran-

8 

cuskiej Misji Wojskowej, wyjechał 

na krótki urlop do Paryża. Tam 

właśnie poznał Yvonne. Gdy wrócił 

z urlopu do Warszawy, poczta poI­

ska przez następne trzy miesiące 

pośredniczyła w wymianie ożywio­

nej korespondencji między przy­

szłymi małżonkami. Pobrali się w 

kwietniu 1921 roku. 

Pani de Gaulle z zainteresow:l­

niem i przejęciem zwiedza ośro­

dek w Konstancinie. Wobec ogra­

niczonej ilości czasu, rezygnuje 'i 
odwiedzenia doroslych pacjt'ntów. 

aby móc więcej uwagi poświędć 

dzieciom. Pytania, które zadaje le­

karzom, świadczą o znajomości za­

gadnienia rehabilitacji dzieci ka­

lekich. 

Ośrodek polski należy do naj­

Większych najnowocześniejszych 

placówek tego typu na świecie. Me­

tody tu stosowane, urządzenia lecz­

nicze - podziwiane są przez spec­

jalistów różnych krajów. Zwraca­

jąc się do profesora Weissa, pani de 

Gaulle daje wyraz swojemu uzna.­

niu. We Francji bywa ona częstym 

gościem w podobnym ośrodku w 

Garche. 

Na zaiwńczenie wizyty pani de 

GauJJe obejrzala krótkometrażowy 

film zrealizowany w szpitalu. Nosi 

on tytuł "Zwycięzcy". Film o ma­

łych pacjentach, którzy pokonują 

kalectwo. 

KA 

N rE samym szczęściem ma.żeń­
skim człowiek żYJe, ale i pracą. 
Toteż nadszedł czas, aby 

przyjrzeć się czy uczestniczki ankie­
ty .. Moja rodzina" pracują zawodu­
wo, jaki to ma związek z ich życiem 
rodzinnym, a nawet wejrzeć, jaki 
jest stosunek męża do pracującej 
zawodowo żony. 

Okazało się, że na każde cztery 
uczestniczki ankiety - trzy są czyn­
ne zawodowo, a jedna pracuje wy­
łącznie w :lornu. 

ILE MASZ DZIECI? 

Można to jui: chvl)a uważać za 
sukces świadomego macierzyństwa. 

że wykazana w ankiecie liczba posia­
danych dzieci - w olbrzymiej więk­
szości pokrywa się z ilością potom­
stwa, jaką - zdaniem Czytelniczek 
- powinno się mieć. "Przeciętna" -
na którą sobie pozwalamy i zgOdnie 
ze zdrowym rozsądkiem możemy so­
bie pozwolić - wyraża się najniższą 

liczbą parzystą, czyli dwojgiem 
dzieci. 

DLACZEGO PRACUJESZ? 

Nie trzeba tego ukrywać, 00 prze­
cież nie ma w tym nic wstydliwego, 
że o pracy zawodowej kobiet zde­
cydowanie przesądzają względy ma­
terialne. W tej jednej "melodii", 
której refrene:n są pieniądze 

brzmią jednak różne tony, nuty i 
nutki. 

Pierwsza nuta: 'edna pensja nie 
wystarczy, więc pracuje się, aby 
zwiększyć budżet domowy, poprawić 
sytuację materialw'l rodziny. stwo­
rzyć jej lepsze warunki. zagospoda­
rować się. 

Ale pracuje się też z tysiąca in­
nych powodów. Dlatego, że .. praca 
daje mi satysfakcję i przyjemność", 

że "lubię ją", że "mam zawód i .de 
chcę go utracić", a także "bo mąż 
pije" nierzadko dlatego . że .,je­
stem sama, a mam na utrzymaniu 
dzieci". 

CZY JESTES ZADOWOLONA? 

Czy jesteś zadowolona z tego, że 

pracujesz? Cytujemy najcharaktery­
styczniejsze, najCZĘściej powtarza­
jące :.ię odpowierlzi: 

Tak - bo mam lepsze samopo-
czucie. 

Nie bo dom jest zanie<:lbany. 

Tak bo lubię swój zawód. 

Nie bo Ole mogę dobrze zająć 

się dziećmi. 

Tak bo pomagam mężowi. 

Nie bo mam złe stosunki W 

prac). 

Tak - bo nie chcę być kurą do-
mową· 

Nie - 00 jestem staJe zmeczona. 

Tak - 00 jestem samo;:lzlelna 
niezależna od męża. 

Tak - bo zarabiam i mam uzna­
nie najbliższych. 

Tak - bo obracam się wśród 

ludzi. 

Jak widać - dłuższa jest 
wodów do zadowolenia. 

JAK Z TYM JEST? 

A Czy - kobiety 

konsekwencji. Czytelniczki 
pytania odpowiedziały z żelazną 

giką, że nie chciałyby przestać P. 
cować przede wszystkim ze wz pija. 
dów finansowych ale takze dlate ~ 
że są do pracy przyzwyczajone.· gtw. 
nie chciałyby WTócić do monoto T 
życia w czterech ścianach, że prz 
zwyczaily się do niezależności, 

lubią swoją pracę itd. Ale jednoc 
śnie stawiają pewne ogranicze. UlW 

pracy zawodowej kobiet. Otóż, ze bicj 
niem ogromnej liczby uczestnic -
ankiety - matki małych dzieci i 
winny całkowicie poświęcić się' 

wychowaniu oraz ~omowi, przyr 
pując do pracy zawodowej dopi! 
wtedy, kiedy dzieci można już i 

prowadzić do przedszkola. Pe\\' 

P
ISZĘ do Was, kiedy w Mos ga o 
trwa "babie Lato", miLw tu 
WIdz ogląda Międzynar~ cia 

Wystawę OdZIeży, a na stadIOn 
Łużnikach odbywają SIę ostatllle 
kazy mody, już na zakończente 
stiwalu. 

WieIn, że kiedy ta moja kores co 
dencJa dotrze do Was::ych rąk -
będZIe już Wystawy OdZIeży w 
kwie, me będzi" JUŻ Festiwalu 
dy. A Ja JUŻ b?dę w kraJU, d 
mam nadzt€Ję szczęśUune dobrn 
wieLką i CIężką pakc, fotografii i 
nowszych żurnal! z calego świat 
ręce, z tYSIącami oglądanych na 
s-tiwalu modeŁt z całego ŚWiat 
g/owle i z wzelką rado~clq w s 

Bo Polska wypadła wyjqtk 
dobrze. Nie bIOrąc wlasnych ży 
za rzeczywistość, bez Clenia Co 
stwierdzam. ze polski pawilon wyr Była 
nial su: estetyką, ładem i przeJrzy ki t 
śelą ekspOZYCjI. Że to, co tam p~ 
zaLlśmy - ze ta nasza handLou..'a o 
ta, w któreJ marzeit Jest nie WI 

mi 15 procent - Jest Jak naj bar 
zachęcająca do przyjęc!O. A jakI 
ważne, skoro nasz eksport do ZS 
w którym zaznteresowame dobn 
modną odziezq Jest coraz w ę 
w!lnosi ponad 145 millOnów rU 
wzrasta z roku na rok! 

Chodzę WIęC po tym Pawi! 
dumna Jak paw, oglądam to i 
czeszę oko bezbłędną konstrukc1Q 
lOŚCL, a Jednor;ześnw myś/e. że WpT naJw 
dZle w!ększo .~c pokazunych tu ok kdla7 
znam z warszawskl,ch sklepoW -Do JE 
wystaw, to Jednak. aby zobaczy T2cle 
ślIczne, modne, polskle buty, k Re S( 
manekiny noszą tu na swOlch zyr tło te 
nych nóżkach; aby' zobaczyć dqle 
p1ękne torebkI nLefrasobliwle zu' ciała 
1ące z ich urękawlcznlOnych dłolll n r2 
trzeba wyjechać daleko za gra Tóżnl 
kraju. udac 

• .. Co piąty moskwiczanin (nka) Z1 'rze 

dzi! już wystawę, na które1 27 k B ne 
jów EuroPlI. AZJi. Ameryk~ tu "ab BlLtił 



ro'Z iązanie widzą Cz:(telniczki w 
półetatach, co p.oz~o!~łoby koŁ?iecie 
wię ej czasu pOSWJęC1C domowl. 

PRAWDA O MĘZU 

Al eż ci mężczyź~i są przewrotni! 
Na y tanie czy mąż jest zadowolony 
z teg'), że żona pracuje - dowiadu-
je się od żon: 

Ta l< - bo mam własne pieniądze ... 
ista na domowe potrL.eby. 

- Nie bo musi być potulniejszy 
i pcmagać w domu. 

Tak - bo jest dumny, że pracu­
jąc równocześnie prowadzę dum i 
nie jestem kopciuszkiem. 

Nie - gdyż zaniedbuję gospodar­
stwo i brak m; dla męża czasu. 

T ak - b<> dla niego lepiej, kiedy 
<> b są pieniądze. 
na N ie - bo Chciałby, abym była 
zną 'lal 'żna od niego. 

p, 11ak - bo on swój zarobek pne-

j~st zazdrosny <> kole-

nigdy nie wyraża 

Dwie żony są więc potrzebne. żeby 
pogo<lzi'Ć przeróżne, sprzeczne pra­
gnienia męża. Jedna żona, pracująca 

icze zawodowo, zaspokajająca jego am­
bicj e i potrzeby materialne. Druga 

,71. _ zajmująca się dziećmi i przygo-
tnIe towywaniem na czas smacznego obia­

du, zawsze pogodna, uśmiechnięta i 
skł<>nna dotrzymywać mę~owi towa­
rzystwa. 

I pomyśleć, że każda pracująca 
dopi! kob ieta kilka razy na dobę przecho­
już i dzić musi od jednego do drugiego 

Peli wcielenia ... 

Ł
ódzkie Zakłady 'Przemysłu Baweł­
nianego im. Marchlewskiego na­
leżą do największych i chyba 

najstars'ZYch w Polsoe. Powstały 
półtora wieku temu. kiedy Łódź by­
la jeszcze niespełna tysięczną osa­
dą. Miasto rosło razem z fabry­
ką, ulokowaną w jego oentrum. Wy­
sokie kominy sterczały nad halami, 
pelnymi dobudówek i nadbudówek. 
Właściclele nie troszc9'li s i ę o wy­
soką technikę. W Łodzi nie brako­
wało taniej siły roboczej. 

N OWE W STARYCH MURACH 

- Trudno dziś opowiedzieć> w ja­
kich warunkach pracowała u nas 
bkaczka jeszcze trzy lata temu -
mówi przewodnicząca Rady Zakła­
dowej, Jadwiga Juszczyńska . 

W tkalni - ubiegłowieczne ma­
szyny stały stłoczone <>bok siebie. 
Nad głowami tkaczek terkotały wa­
ły napęoowe i pasy pll'zen<>szące e­
nergię do krosien. Każ<la tkaczka 
obsługiwała kilka krosień. Obijała 
boki w ciasnych przejściach, wiąza­
ła nitki, wymieniała czółenka. Po 
każdej czyn.ności trzeba było się do­
brze zaprzeć nogami o podłogę, by 
ponownie uruchomić maszynę. W 
takich warunkach o wypadek nie 
był<> trudn<>. To któraś chustecz.ką 

zaczepiła o pas transmisyjny, t<> 
Epódniczkę szarpnęły tryby, to z 
trzaskiem, niczym pocisk, ,wysko­
czyło czółenko z krosna, .. NiesamowL 
ty' hałas i kurz. La!em temperatura 
nie do zniesienia powo<lowała 
omdlenia. 

Od trzech lat w Zakładach nie ma 
już starej tkalni. W ubiegłym roku 
ruszyła nowa przędzalnia posiadają­

ca 22.500 nowoczesnych, wysoko wy­
dajnych wrzecion; w przędzalni 

l!irednioprzędnej instaluje się prze­
szlo 108 tysięcy n<>woczesnych wrze~ 
cion. Nowocześnieją także inne 
oodziały. Przy każdym p<>wstaje tak 
zwany węzeł sanitarny: umywalnia, 
natryski, pokoje higieon,iczne i szat­
nie. \\l-szędzie widno, przestronnie, 
speCjalne urządzenia doprowadzają 

świeże powietrze ... 

PRZY AUTOMATACH 

.,./IIIodo." 

Maszyny są zautomatyz<>wane. Ma­
ją własne silniki elektryc'hne. Wy­
starczy lek;ki ruch dżwignią, aby 
wprowadz:ć je w ruch, W tkalni 
dawniej było przeszło dwieście ko­
biet, dziś wielokrotnie większą pr<>­
dukcję wykonuje czterdzieści. Każ­

da obsługuje... 24 aut<>matyczne 
krosna. Czterokrotnie więcej nIZ 
przy półautomatach, a pracy o wie­
le mniej. To już nie tkaczka w daw­
nym tego słowa znaczeniu, lecz fa­
chowiec kierujący zespołem maszy!l. 

Mos ga o chłonny i wdzięczny rynek zby­
iLto tu dLa suo)ej produkcji. Konkuren -
T~ cja olbrzymw: konfekcja francuska i 

włoska; Japończycy przywieźlt nie 
tyl ko precyzYJne maszyny, aLe zo ­
rz 'Ili swój pawiLon nieslyc,hanym 
bogactwem nOJprzeróżnieJszej odzie­
ży. A ngltcy, Czesi, wszyscy pokazują 

res co ma,1ą - każda pLiszka swóJ ogo­
- tlek chwaLi - a jednak nawet w ta-
, kim towarzystwie nie wyglądamy na 

ubogl(!go krewnego! Nasza kolekcJa 
na Festiwalu Mody w Łt!Żnikach zo­
sto la oceniona przez opmię publlcz­
nq ( a WIęC nie tylko moją!), jako 
jed na z najwybitntejszych, z najbar­
dZiej udanych. Byliśmy dyskretni, 
by~iśmy nowocześni, byliśmy dopra­
cowam, dopięCi na ostatnI guzik, po­

yjq!k kazaEśmy dobry smak, Lekkość i so-
żyl Udność zarazem. 

a Co jest modne, C() będzie się nosić? 
wyli Byłam świadkiem zmierzchu oWlecz­

zy ki t zawrotnej kariery retorty che­
p mika, Sztuczne włókno świeciło swt5j 
o. triumfalny pochód na festiwalowym 

, WI podeścte we wszystkich rodzaJach 
ba~dl tka nzn i we wszystkich typach odzze­
Ja ZS źy. Złożona chemiczna formuła 'mte­

je się z wełny i jedwabiu, płótna, 
bawelny i wszystkiego co jest po­
Chbdzen1a naturalnego, Widziałam 
nyl,mową nitkę, którq maszyna prze­
twarza na... suwak, widziałam tę 
samq nylonowq nitkę, z które] ma­
szyna rob z ... sztuczny karakuł. 

A nzezaleźme od tego, wyraźnie, 
na1iwyraźnie] zanosi szę na zmierzch 
kOllan! Młodzież zapewne będzie dlu-

w go Jeszcze pokazywaŁa. uda, ale doj­
rza le kobzety JUŻ nie. Ogromnze mod­
ne sq peleryny, długie, bqdź krótkze 
tło łokCIa; palta na górze wqskie, na 
do le nadal szerokIe; kostzumy bliźe; 
ciała; proste cięcia, patki, paski, kol· 
ni rze, kieszenie jako dekoracja w 
Tóżnych mte]scach, pod bzustem, na 
tutach, proste, skośne, chwzlowo je · 

a) zt Bzcze tyLko z przodu; barwy żywe, 
27 k sl neczne, niezaLeżnze od pory roku. 
zab Buty bez wydłużonych. n:u/<'ów, n a 

szerokim obcasie, na zimę rÓŻnokoZ.o­
rowe bO,tkL. KapeLus2e przerózne, od 
tiary, poprzez rond,) zasłanwjące 
oko, do kapeltlsza typu kowbOJ, 
jakby żywcem zdjętego z głowy bo­
hatera westernu. TakIego kapeLusza 
nie udało mi szę jeszcze kupić. N a 
dworcu poznacie mnie, bo w rę~(u, 
zastępczo. będę trzymała Lasso ... 

GRACJA 

Technik normowania, Czesława 
Jóżwiak, p<><laje dła przykładu czas 
wyZlnaczony na niektóre czynn<>ści. 
Wiązanie ze<fwanej nitki, której koń­
ce trzeba <>d.należć w gmatwanin:e 
innych nitek, trwać może najwyżej 
8 sekund. Nie byle sprawności wy­
maga w przę<:lzalni zdjęcie obciągu, 
to jest 300 szpul z nawiniętymi już 
nićmi i założenie 300 pustych szpul. 
Sześć prządek wyk<>nuje tę czyn-

·1 
~---------------------------------

Na zdjęciach widzim y dwustronny płaszcz, który w raz z suknią stano­
wi całość, uzupełn iającą się kolorystycznie. Komplety suknia-płaszcz, choć 
nie od dziś modne, stanowiły pne bój Festiwa lu. 

noOŚć (licząc <>d zatrzymania maszy-· 
ny do jej p<>nownego uruchomienia, 
wraz z usunięciem e\ventualnyc.:h 
:z.rywÓw) w ciągu ... 2,5 minuty. 

DECYDUJE DYPLOM 

Modernizacja pr<>dukcji p<>ciąga 7a 
s<>bą koniecznosć id<>bywania przez 
załogę nowych kwalifikacj i. 

Coraz więcej też potrzeba n<>wy;:h 
ludzi. W p<>szukiwaniu chęt.nych <lo 
pracy i do zawodowej szkoły przed­
stawiciele Zakladów stale odw:ed7a­
ją Wydział Zatrudnienia, jeżdżą na­
wet do podlódzkich miejscowości. 

Podstawowe stanowiska w zakła­
dach obejmują p:'zeważnie abs<>lwe'1-
ci przyfabrycznej Zasadniczej Szko­
ły Zawod<>wej i Technikum Włó­
kienniczego, Bezustannie też trwa 
szkolenie w najróżniejszych forma{'h 
- od przywarsztatowego i kursowe­
g<>, aż do studiów zaocznych w SL.ko­
łach średnich i Wyższych. Kształcą 
się przeważnie kobiety: Nigdzie ch~'­
ba w przemyśle włókienniczym tyle 
kobiet z dyplomami fachowców n!e 
zajmuje stanOWIsk tra<lycyjnie za­
rezerw<>wanych dla mężczyzn. U 
"Marchlewskiego" kobiety są mis­
trzami, kierują ważnymi oddziałami. 
Dział p<>stępu technicznego prowadl.i 
inż. Mirosława Sank<lwska; kierow­
nikiem drukarni film()\.vej jest inż. 
Grażyna Lembowicz; laboratoriami ' 
kierują inż. inż. K<>m<>rowska i Slę­
czak. 

Coraz więcej dyplomów, coraz I 

więcej kandydatek do studiów. Bo 
też dzisiejsze włókniarstwo to zawód 
wymagający wysokich kwalifikacji. 

MARIAN BOJANOWICZ 

Żółwim krokiem ... 
Szczebelki drabiny - choćby t<> 

nawet były "szczeble urzędowe" -
zazwyczaj pok<>nuje się od dołu. 83-
letnia Maria D. z Wólki Polickiej w 
pow. Zwoleń uczyniła na odwrót, 
kierując p<>danie o stałą zapomogę 

bezpośre<lnio d<> Ministerstwa Zdro­
wia i Opieki Sp<>lecznej. Po r<>ku -
już bez jej udziału - p<>danie t<> tra­
filo na naj niższy szczebelek (d<> 
Zwolenia), Maria D. nie miałaby o to 
pretensji, gdyby zostało ono załat­

wione zgodnie z jej inten.cjami. 
Tymczasem ... 

" ... W sprawie przyznania zasiłku 

stałe~o należy zwrócić się z poda­
niem do Prezydium Gromadzkiej 
Rady Narodowej" - inf<>rmuje Ma­
rię D. Prezydium PRNw Zw<>l€1niu. 

Czy na udzielenie takiej rady trze­
ba było całego roku? 

* 
Pięcioro dzieci małżonków K. w 

Zabrzu żyje w nędzy, brudzie i gło­

dzie, Oboje rod2.ice nał<>g<>wo p ij ą, 

ale na nakarmienie <lzieci pieniędzy 
im brak. Z Wydziału Zdr<>wia i 
Opieki Społecznej w Zabrzu oraz od 
<>piekuna społecznego WCląZ idą 

wni<>ski <l<> sądu <> ograniczenie wła­
dzy rodzicielskiej małż<>PJków K. i o 
umieszczenie przynajmniej młod­

szych dzieci w Domu Dziecka, Ale ... 

" ... Jak dotąd, Sąd Powiatowy w 
Zabrzu nie zajął żadnego stanowiska. 
w tej sprawie..... - d<>n<>si nam \V 

kolejnym piśmie zastępca kierowni­
ka Wydziału Zdrowia i Opieki Sp<>­
łecznej w Zabrzu. 

Mamy tylko jedno pytanie: Kie­
d y wreszcie?_ 



(Cłae dalszy ~e !itr !l 

NOWE PROWOKACJE 

P rzeds tawic iele Bulgan i, Czecho-
sł owacji , Jugosławii , (iemiecki e j 
R epubl;ki D~mokratycznej, Pols ki., 
Rumumi, Węgi er i Związku Radziec­
ki ego obradowali w stol icy JugosJa­
w ii - B elgradzie nad dalszym rOz­
w ojem stos unków gospodarczych z 
k r a jami arabs k imi. Omówiono for­
m y roz szerzen ia i pogłębi enia współ­
pra cy ekon omicznej kraj ów soc jaJi-

• Po ska- rancJa 
Coraz pomyślniej rozwija się 

współpraca polsko-francuska. Oto 
kilka wymownych faktów: 

• Handel 

Francja należy do naszych naj po­
ważniejszych partnerów wśród 
państw zachodnich. W ciągu mmlO­
nych p ięciu lat wartość transakcJi 
kupna i sprzedaży powiększyła si ę 
ponad dwa i pół raza. O ile bowiem 
w 1961 r. zanotowano obroty w wy­
sokośc i 138 mln zł dewizowych, to 
w zeszłym roku osiągnęły one po­
ziom 380 mln zł dewizowych. 

Ostatnimi owocami polsko-francu­
skiej współpracy są: kompletne wy­
posażen i e w ielkiej fabr y ki nawozów 
azotowych we Włocławku - zaku­
p ione we Francji - największy kon­
trakt, j aki kiedykolwiek zawarliśmy 
z pa t'lstwem kapitalistycznym; hut") 
a lum inium w Koninie, od roku pra­
cu j ąca w oparciu o francuskie me­
tody; wytwórnia atraknitrylu (pół­
fabrykat na włókno wełnopodobne) 
w Tarnowie - wspólne d zieło pol­
skich i francuskich spf'cjalistów. 

• Kultura 

Jeżdżą do Francji nasze zespoły 
ar tystyczne, my gościmy artystów 
z Fra'1cH. W okresie powojennym 
nasze sceny wystąpiły z premierami 
ponad 230 sztuk autorów francu­
skich. 

Rozwija się także coraz szerzej 
nasza współpraca w dziedzinie mu­
zyki, plastyki, literatury. filmu, te­
le wizji. Warto przypomnieć, że za 
parę lat zawita do naszego Kraju ko­
lorowa telewizja - właśnie we fran­
cuskim wydaniu (system SECAM). 

• Nauka 

W polskim ośrodku atomowym w 
Swi erku pod Warszawą polSCY i 
fran cuscy fizycy pracują nad apara­
tu r ą do wytwarzania prądu elektry­
czn ego - nieznaną dotąd, nową me­
to dą. 

Plonem współpracy uczonych-ato­
m is tów Polski i Francj i są mi~dzy 
innymi dwa wynalazki. zgłoszone 
ws pólnie w urzędach patentowych 
obu k r a jów. 

• We Francji - po polsku 

Jedenaści~ lektoratów języka pol­
Skiego działa przy największych u­
czelniach francuskich. W Paryżu, 
Nancy i Lille czynne są pełne ośrod­
ki studiów polonistycznych. Naukę 
języka polskiego prowadzą cztery 
zakłady szkolnictwa średniego (pią­
tym ma być liceum im. Fr. Chopina 
w Nancy). W wielu szlmłach język 
polski jest trzecim językiem obcym, 
wymaganym przy świadectwie doj­
rzałości. 

• W Polsce - po francusku 

Ponad 100 tysięcy Polaków uczy 
się języka francuskiego w szkGlach 
i na licznych kursach. Na wszyst­
kich wyższych uczelnia{;b czynne s~ 
lektorat.v języka francuskiego. Stu­
denci Uniwersytetu Warszawskiego 
od 10 lat opanowują język francuski 
w Ośrodku CywilizacH Francuskiej, 
dysponującym specjalnym laborato­
rium dźwiękowo-wizualnym. 
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inaświoole 
stycznych z państwami arabskimi -
w celu stabilizaCji i rozwoju Ich g-o­
spodarki oraz U:TIocnlenla ich nie-z.a­
leżności narodowej. 

... A Izrael znów brutalnie gwałci 
rezolucję Radv Bezpieczetistwa NZ 
w sprawie pn."rwania ognia. W re­
jonie KanaJu Sueski ego znów rozle­
gły się strzaly agresora ... 

ZWYCIĘŻYMY! 

,.Krótkowzroczna polityka nadu 
zaprow3dziła USA w dżungle V\'id­
namu, gdzie co god7.ina tracimy mi­
Iioo dolarów i gdzie każdego dnia 
narażonych jest na śmierć pól mi­
liona naszych ŻOłnierzy - ośwladczv} 
s ~nator Robert Kennrdy. - Wsz~'st­
ko wskazu.je na to. że wciąż 'es7.cze 
nie 7.dajt>m:v sobie sprawy. jak dale­
ce pozwołili~my się wciąttnąć do 
tej wojny i nie widzimy możliwości 
jej 'Ulkończr nia": 

Wys(}ka jest cena. jaką płacą 
Amerykanie za swoje zbrodnie. Nad 
terytorium D~okratvcznej Repu­
bliki Wietnamu zestrzelono już bli­
sko 2.300 amen'kań~kich samo10tów; 
w Wietnamie Południowvm żołniorze 

Na wesoło 

Ślub za 
Całe lata żylIśmy z Pomachlami 

jako solidni, UŚWIadomieni sąsledz.i. 
Skomplikowała to dopiero ta mi­
łość . 

Mój ojciec, Józ.ef Ohnoutek, zako­
chał s i ę mianOWIcie w ElżbIeCIe Po­
machlowe] - seniorce. Obo]~u już 
dawno stuknęła siedemdziesiątka 
tak. że nie chodziło o żadną mło­
dzieńczą lekkomyślność. Elżbieta Po­
machlowa odwza j emniła uczucia me­
go ojca i zaproponowała, ażeby WZ3-

jemne sympatie potwierdzone zosta­
ły ślubem. Również Ojciec pałał 
chęcią wstąpienia w związek mał­
żeński. 

Gdy mi zak-omunikował swe u­
miary, zacząłem perswadować: 

- Tatusiu - powiedziałem - czy 
to ci u nas źle? Czy n ,e troszczymy 

się o ciebie, jak o roozoneg<l ojca? 
- Bo też jestem rodzony - rzekł 

ojciec - a ty winien mi jesteIŚ sy­
nowski szacunek. Szacunek syna oje 
może jednak zastąpić ukochanej '·0-
biety, dlatego cię proszę. żebyś się 
do tego swoim głupim gadaniem n'ie 
wtrącał. 

My, Ohnoutk,,"Vie. mamy twarde 
łby, wobec czego <ldszedłem zanie­
chawszy dals%)'ca perswazji. Wie­
czorem przyszedł jedlBak ci<> mn·ie 
pan Pomachl(). 

armii wyzwol<'ńczej 'zadaja nieprzy­
jacielowi dntkllwe straty . 

Ogłoszony oslatnio orogram poli­
tVC7..ny Narodowego Fron:u 'WV'FVól()­

lenia Wietnamu PoludOIowego glo­
s i miedzy innymi: 

.. Svmpatia. poparcie i pomoc ze 
strony narodów kra iów socjaJistyC'l­
nych krajów A7.ji, Afryki i Amt"r~'k.i 
Lacińsld.,j oraz narodów c2łel!<l 
świata. w tym również poste~wycb 
ludzi USA - 7 ka7.d:vm dnjrm pr7V­
bif>ra na sil~. Zwyciężamy i bez wąt­
pienia Odniesiemy całkowite 'lWY­

cic;stwo". 

PRZYJAŹŃ I WSPOŁPRACA 

~owe układy o przy,iaźn1 współ­
pracy i \.\'Zajemnej pomocy zawarte 
zostały miedzy Wegramj I Zwiaz­
ki em . R,3dz;ecl<im oraz miedz.y Buł­

garia i NRD W Budapeszcie pf7eby­
wali -z tej okazji: LE'onld BrE'Żniew 

Aleksy Kosygin. Andrzej Gromyko i 

inne osobistości radz iecl<;ie. W Sofii 
- part,"jno-n~adowej df'l f' gacji NRD 
przp"\vodniczył Walter Ulbricht. 

MILOSLAV SVA!'IORLlK 

progiem 
Nasza matka chce wyjść za 

pańSkiego ojca rzekł z.amiast 
przywitania . 

- Oboje są pełnoletni - odparłem. 
- Niech więc robią, co uważają za 
stowwne. 

- Dob-rze - warknąJ Pomachlo 
skoro pa.nu żarty w głowie, może 
pan sobie żartować. Jak widać, 
szczęście patiskiegc ojca nie leży pa­
nu specjalnie na sercu . 

- Może go pańska ' matka uczyni 
szczęśl i wym - uśmlec:hnąłem się. -
To mądra, inteligentna kobieta. A 
ta'<iej właśnie mój ojciec potrz.e­
l>uje. 

- Nie jest to oalf'życie przemy­
ślane, ale niech będzie - rzek ł pan 
Pomachlo. - Teraz chodzi tvlko o 
to, gdzie będą nowożeńcy miesl.kać. 
Mam nadz i eję, że u was? 

- Dlaczego u nas? 
.... Ponieważ my potrzebujemy 

m ieszkania na pIerwszym piętrze 
dla Jaruszki - wyjaśnił pan Po­
mach lo. - Jaruszka chodzi z I.,kier­
nikiem Ponravą, który mieszka na 
sublokatorce. Dlatego niemożliwe 
jest, żeby ci starzy waria.. nowo­
żeńcy zamieszkali u nas. Mam na­
dzieję, że pan to rowm ie? 

- Rozumiem - poWi edziałem -
tylkO, jak widać, pan zapomniał o 
naszym Wilhelmie. Liczymy na pew­
niaka, że Jitkę Soukalównę przy­
prowadzi sobie do domu. 

- Ładny interes - sapnął pan 
Pomachlo. - Więc krótko mówiąc, 
sądzicie, że nam ojca zostawicie na 
karku? 

- Nigdy nie zachęcałem go O<l 
miłosnych w:z.lotów - rzekłem z 
godnością - aru mu w nich nie 
przeszkadzałem. Na pewno jednak 
nie wyobrażam sobie tego w ten 
sposób, ze pańska matka sprowadz.i 
mi się d<l chałupy. 

- ZObaczymy! - rzekł pan Po­
machlo. 

- Zobaczymy! - powiedziałem ja. 
Od tego czasu czujemy do siebie 

an typatię. Dobrosąsled~ie st<lsu'lki 
skończyły się. Już się nawet sobie 
nie kłaniamy, tylko łypiemy na sie­
bie wściekle oczyma. 

Elżbieta Pomacblowa - seniorlta j 
mój ojciec czynią pnygotowani.a rio 
Joclul:Ju, a my oczekujemy ' z.e zgt'&ą, 

17-23. IX. 

NiedZIela: 9.45 - Kurs rolniczy; 1020 
- Przy!-,umlnamy. radZImy. 10.30 - "Kon 
ktory mOWI". 11.00 - .. SOCZI po pols~u" 
-rep. jZ _SOCZI), 12.5;; - Sprawozaan ie 
,portov·e (W przerwie PKF): 14.55 - Pu­
cnar Europy W .eKkle) atletyce (Z KIJO­
wa); 17.JO - Tea tr' TV. .,M i10sc czy 
punkLUalnusc"; 18.30 - "Syn swojego oJ­
~a" - film franc.: 1855 - SpotkanIe z 
pIsarzem. 20.05 - .• OperacJa y" - film 
rad 1. •• 22.00 - Reponaz fdm. z 6-dniowkl 
motocyklowe). 

POniedziałek: 15.45 oraz 16.25 - Poli­
technIka TV; 17 .15 - Turniej o żółtą lY­
rart., 17.31> - Medale I detale; li..50 -
Eureka, 18.30 - ,Paryż SpJewa" - film; 
11U~ - ICh ,,'-zef. 20.u5 - K I no krotklCl1 
filmów; 20.25 - Teatr TV . .. KrÓI Edyp"; 
21.40 - Rep. film. z G-dniÓWkI motocyk­
lowej; 22.10 oral 22 . .w - PolltecnOl­
sa TV. 

Wtorek: 10.00 - Warszawa - stolica 
PolskI Od. III); lO 55 - Maskararta (kI. 
X); 12.00 - wspomnienie Z waKaCjI (kl. 
l); 12.:SU - Przy>pu,Obl(?n'e rolOlcze, 13.115 
- "Pakt dr Schluttera" - fIlm NRD \cz. 
l); 15.10 - Przysposotllenle rolmcze, l5.-ł5 
oral 1625 - PolitechnIka TV; 1700 
Zreczne rece; 17 .25 - Nad Odrą l Bałt y­
luem; 17.55 - Giełda plOsenkH 18.30 -
Magazyn historyczny: 19.05 - Kurier 
warszawski: 20.00 - .,Pakt dr Schlutte­
ra" - rilm NRD (cz. O; 22.05 - Rep. 1: 
6-dniówkl motocyklowej; 22.30 oraz 22.50 
- PolitecJ1nlka TV. 

Sroda: 955 - MIary (kt. VI): 10.25 -
"Biedna ulica" - film bułg.: 12.45 -
Ropa naftowa (kL V1Il); 15.45 oraz 16.25 
PolItechnika TV; 17.00 - SprawozdanIe 
,portowe (w przerwie PKFI; 18.50 - Tra­
dyCJe 1 wspólczesnosć; 20.05 - Balet AlI­
~u , tyna B locha; 20.35 - s.wl~towld; 21 .05 

.. Koronny świadek" - film USA; 
22.15 - Rep. film. z 6-dniówki motocyk­
loweJ; 22.30 oraz 23.00 Politechni. 
ka TV. 

Czwartek: 11.55 - Zycie starożytnych 
EgIpcjan (kt V); 12.45 - Guy de Mau­
passant (kI V Ul); 15.45 oraz 16.25 - 'Po­
tlteellnika TV; 17.00 - Kino PtyŚ; 11.15 -
- Film; 17.30 - Nie t.vlko dla pań: 17.30 
- .. Dolina pogan" - film; 18.15 - Kie-
dy trzeba podjąć decyzję; 18.45 - Pro­
gr:lm muz.; 20.05 - Po szóstej: 20.45 -
f'lIm; 2L55 - Rep. film. z G-dniówki mo­
tocyklowej; 22.10 oraz 22.40 - PolJtech­
nikr TV 

Piątek: 9.55 - Zajęcia techniczne (kt. 
VIJ); 10_25 - "Noce nad rzeką" - film; 
15 .45 oraz 1625 - PoliteChnika TV; 17.1)0 
- Miś z okienka; 17.15 - Pisarska przy­
goda A. Szldarskiego; 17.30 - ,.Przygody 
Robin Hooda"; 17.50 - KlUb opowieści z 
my!"zką; 18.25 - Program rozrywlL; 18.45 
- Poligon; 20.05 - Kurier mazowiecki; 
20.20 - Teatr TV: .. Podróż": 21.05 - tO 
minut recenZji; 21.20 - Rep_ film z 6-
dnIówki motocyklowej) 21.55 oraz 22.25 -
PoliteChnika TV. 

Sobota: 10.00 - .. Na zachodzie bez 
7.mlan" film USA; 1\.55 . - Obrazy z 
przeszłości geologicznej Polski (kL Vll; 
12.45 - Dwa oblicza Afryki (kI. vun; 
15 .50 - Kurs Rolniczy; 16.25 - Wycho­
wanie fiz. naszych dzieci; 16.35 - Pro­
gram tygodnia; 17.1)0 - .. Za siedmioma 
górami" - film; 17.25 - Spotkall1e z 
przyrodą: 17.50 - 7 milionów młodych; 
18.05 - Kino Filmów Amatorskich: 1835 
- Gawedy wilk6w morskiCh; r8.50-
Wars zawa . ja I ty; 20.10 - Splewki sla­
re. ale jare; 21.21) - uNa zachodzie bez 
zm ian" - film USA. 

jakie pociągn.ie to za sobą skutki. 
Nic innego nam nie pozostało. 

Domek r~dzinny. w którym mies7.­
kamy, jest mianowicie - źeby to 
d;abli wz.ięli! - własnością mego 
ojca. Nigdy nie przypuszczałem, ie­
by w swoim wieku mógł sobie jesz­
cze rościć do niego jakieś prawa. 

Domek rodzinny, w którym miesz­
kaj~ PomacbJ.owie, jest znowu włas­
n-ością Elżbiety Pomachlowej - ~e­
niorki. A my wiemy. że ona też n!e 
zawaha się doebodzić swoich r-osz­
czeń. 

Ale jak bedzie naprawdę - me 
wiemy. Narzeczeni nie powiedzieli 
dotąd, co postanowili. 

Tak Więc anj my, ani POrrJach1o­
wie nie wiemy, na czym stoimy. Bo­
czymy się na siebie i wzajemnie 
sobie wymyślamy. Pan Pomachlo 
rzucił jl1ż we mnie zardzewiałą Iw­
newką. A takl był z niego dobry są­
siad~. Ale niepewność niebawem się 
Skończy. Slub ma być ponoć już w 
przyszłym miesiącu. 

Z ezeskiec:o tłumaer.vł 
RUDOLF JANICZEK 



, 

Początkowo jesteśmy za-
chwycone naszą urlopową o­
palenizną. Ale wkrótce po po­
wrocie do domu, często z nie­
pokojem stwierdzamy, że na­
sza cera jest przesuszona, że 
nawet pojawiły się drobniut­
k ie zmarszczki. Jest to zwy­
kle wynikiem nadmiernego 
opalania. długiego przebywa­
nia na powietrzu - bez od­
powiedniego zabezpieczen !a. 
Skóra pozbawiona jest po­
trzebnej jej wilgoci. 

Takiemu powierzchowne-
mu wysuszeniu można zara­
dzić, stosując przez 10-14 
dni nawilżające kompresy z 
ziół. Przygotowujemy w tym 
celu kilkakrotnie złożoną ga­
zę albo miękką chusteczkę, 
wycinamy otwór na n<lS i 
usta. Następnie sporządzamy 
mieszankę iioł<lwą z: 1 
szklanki naparu kwiatu li­
powego (} łyżkę ziół zalać 
szklanką wrzątku i odstawlt 
na 20 minut) i ze szklan!{i 
odwaru siemienia lnianego 
(1 łyżeczkę siemienia lniane­
go zalać szklank.ą zimnej WI)­

dy i zagotować). Moczymy 
kompres w letnich ziola.ch i 
kładziemy na 16 minut na 
twarz i szyję. (Najlepiej wy­
konać ten zabieg w pozycji 
leżącej). Następnie twa-z 
l~kko osuszamy i w wilgot!1ą 
jeszcze skórę Wklepujemy 
trochę odżywczego kremu. 
najlepiej z zawartością wi­
tamin A l F. 

Czesty m defektem, wystę­
pującym po opalaniu, są br.l­
natne plamy barwikowe, 
które pod wpływem promie­
ni slonecz.nych jeszcze bar-

dziej ciemnieją, przez co mo­
cniej się uwydatniają i od­
różniają od reszty skóry. 
Plamy rozjaśniają się przez 
stosowanie co drugi dzień 
okładów 2. mleka zsiadłego 
lub maseczki wybielającej. 
Maseczkę przygotowujemy z 
l łyżeczki mąki ziemniacza­
nej i l łyżki 3-5-procento­
wej wody utlenionej. Pap<c 
rozsmarowujemy na "zapla­
mionych" miejscaCh. Po 10 
minutach spłukujemy zakwa­
sz.oną wo:ią (l łyżecZ-ka liO­

ku z cytryny lub porzeczek 
na szklankt wody). 

Okłady z mleka zsiadłego 
robimy następująco: płatki 
wat1 lub gazy umoczone w 
mleku kładziemy na miejsca, 
gdzie są plamy. Po 10 minu­
tach spłukujemy wodą. 

W cz~ie tej kuracji wska­
zane }est jednoczesne pra.yj­
mcwafłie witamin C i PP. 

Po letnim .łooeu l.akie 

włosy są często przesuszone. 
Stają się kruche, łamliwe, 
sz.orstk ie. Szczególnie wrażli­
we na slońce oraz wodę mor­
ską są włosy blond. Aby 
przywróc ić im zdrowy Wj'­

gląd, należy w pierwszym 
rzęd zie dać im odpocząć -
nie lakierować, nie tapiro­
wać. Wcie:-ac codziennie od· 
robinę specj aln ego krem u 
odżywczego do włosów i sta­
rann ie je szcwtkować. Raz 
na tydzień po umyciu wło-
sów mydłem przetłuszczo-
nym lub żaltk iem, zrob i ć 
kompres z kremu cytrynowe­
go (na przykład Londe -tral) 
Krem WCieramy bezpośred­
nio po umyciu w wilgotne 
w~Osy. Okrywamy głowę pla­
stikowym czepecz]nem i 0-

"Osobom, które cierpią na 
żołądek lub wątrobę - pisJ.e 
J.K. - przeslkadza najluź­

niejsza nawet gumka w bie­
liźnie. Aby gumka nie uwie­
rała, robie u góry, z obydwu 
bol{ów reform. dwa małe o­
tworki; do jedn eg<l z boków 
przyszywam jeden Kon ;ec 
gumki i przewlekam ją przez 
tył, drugi koniec gumki przy­
twierdzam z drugiego boku. 
W ten sposób przód m a He­
czek nie jest ściągnięty gu­
mą. zaś odpowiedn io zmarsz­
czony tył - dostatecz.nie mo­
cno je przytrzymuje". 

* 
"Bardzo często gotuję ka­

szę gryczaną - pisze Klara 
P. Dotychczas jej prze­
bieranie zajmowało mi Vvie!e 
czasu. Ostatn io kupiłam pla­
stikowe sito do przeSJewan:a 
mąki i - jak zwykle - za­
mierzałam kaszę przesiać i 
przebrać. Jakteż by /o mo~ e 

zdziwienie, gdy podczas po­
trząsania sitem, wszystkIe 
plewy i łuski osiadły na je­
go ściankach. Wystarczyło 

zgarnąć je palcem i kasza 
była czysta". 

* 
.,Przeczytałam w nr 25 

"Przyjaciółki" - pisze Kry­
styna M. - że Czytelniczka 
~ dobrym skutkiem ufarbo­
wała ~tary płaszcz ortał iono­
wy. Swój ortalion, ktÓ!'y po 
kilku praniaCh siracił kolor 
ł wygląda! bardw brzydko, 
odnewilam prostym !5p<)3e­

wiązujemy wygrzanym ręcz­

nikiem. Po 20 minutach 
krem spłukujerry ciepłą wo­
dą. 

Zamiast kremu m<lżna też 
zrobić kompres z: 2 żółteK, 
l łyżeczki soku z cytryny, l 
łyżeczki gliceryny i l łyżecz­
ki oliwy lub oleju roślinne­
go. Wszystkie składniki sta­
rannie zmieszać i wetrzeć 
we włosy. Głowę owiązać, 
jak wyżej. 

Do ostatniego płukania po 
kompresie dodać naparu z 
kw iatu lipowego (garść ziół 
na l itr wody). 

BARBARA JAROSZEWSKA 

wierzchnię płaszcza - miej­
sce koło I'!'liejsca. Powiesiłam 
go na wieszaku, aby prze­
sechl i znów płasz.cz jest jak 
nowy". 

* "Kołnierzyki dziecięcych 

bluzek i piżam po kilkakrot­
nym upraniu mają prze\vaż­

nie postrzępione rogi - pi­
sze Eleonora Z. - Aby ura­
tować bluzkę , obszywam kol­
n :e rzyk jedwabną wstążeczką 

(tasiemką lub koronką). Tak 
wykończona bluzka wygląda 

bardw efektownie". 

* 
"Mam mnóstwo dzieci~-

cych skarpet w zupełnie do­
brym stanie, lecz z powodu 
popękanych gumek nie na­
dawały się już do użytku -
pisze Longina K. - Kupiłam 

więc kilka cieniutkich. okrąg­
łych gumek w cenie 80 groszy 
za metr, i wszyłam na samym 
brzegu mankietu skarpetki 
(podwijając brzeg, od razu 
wszywam gumki). Tak odno­
wione skarpetki dobrze dzie­
ciom służą". 

* 
.. Gdy chcę, aby świeżo na­

łożony Da paznokcie lakier 
szybkG wysechł - pisze Jo­
anna B. - zanurzam paznok­
eie w zimnej wodzie. Lalder 
szybkO teżeje i nie ma oba-
wy. że się rozmaże". 

* 
bem: kupiłam za 2 zł olejU "Biały ser za wiera niekiedy 
parafinowego i watką urno- sby' duio serwatki - pisze 
ezoną " tym oleju staraaoie St. Z. Odciqgam ją w ten spo­
pocier~hlm aewnętrzną po- . iÓb, ie OWijam ser w e:ł.ysty 

" 

SERDELKI PO WŁOSKU 

"Jak przyrządza się serdelki po włosku? Czy można, za­
miast serdelków, użyć kiełbasy serdelowej?" - pyta Jó­
zef St. 
Każdy serdelek lub kawałek kiełbasy serdelowej prze-

krawa się wzdłuż do 3.4 długości i w środek wkłada się 
gruby pasek żółtego sera (tylżycki, szwajcarski, "salami" 
itp.). Tak nadziany serdelek owija się w cienki pasek wę­
dzonej słoniny lub boczku i - dla przytrzymania - prze­
kłuwa się wykałaczką· 
Włosi pieką takie serdelki na ruszcie. My możemy upiec 

je w pieka rnJku łub na patelni, obsmażając ze wszyst­
kich stron. Serdelki podaje się na gorąco z sosem pomido­
rowym i - naturalnie - z makaronem, np. spagetti. 

PIKANTNA PASTA Z TWAROGU 

"P"ydałby się przepis na pikantną pastę z twarogu" 
pisze Wiesław M. 
Cebulę obrać i drobniutko posiekać. Posiekać również 

2-3 marynowane grzybki (albo dodać 15 kaparków; mogą 
być z nasion nasturcji), jabłko, maI y kiszony ogórek lub 2 
małe korniszony. 20 dkg twarogu przetrzeć przez sito lub 
maszynkę, albo r~zbić w mixerze. Żółtko ubić z Iyżką mle­
ka (najlepiej z puszki lub z tuby), z sokiem z l cytryny 
i szczyptą soli. Ubijać trzepaczką lub w mixerze, dolewając 
5-6 łyżek <lleju sojowego. Połączyć twaróg z pozostałymi 
składnikami, wymieszać. Jeśli za mało pikantny - dodać 
winnego octu i soli. 
Pastą tą można smarować chleb lub użyć jej zamiast 

"majonezu" do sałatek, pomidorów, jaj albo śledzi. Przecho­
wywać w chłodzie, jeśli w lodówce - to jak naj dalej od 
zamr ażal nika. 

ZUPA ZIEMNIACZANA NA SERWATCE 

"Jadłam świetną zupę na serwatce. Ja-k się ją przyrzą­
du?" - p yta Maria B. 

25 dkg włoszczyzny umyć, obrać, opłukać, pokrajać w 
paski. zalać wrzącą wodą i gotować. 1.25 Kg ziemniaków 
obrać, pokrajać w kostkę i doda ć do podgotowanej włosz­
czyzny. Gdy b~dą m:ękkie - dolać litr serwatki; 1-2 
łyżki mąki rozbić z 1/2 szklanką śmietany i rozprowadzić 
kilkoma łyżkami wrzącej zupy. Połączyć z zupą, osolić, 
zagotować. Usiekać 1-2 łyżki koperku i pietruszki, posy­
pać zupę już na talerzach. 

ręcznik frotte. Po godzinie, 
dwóch - ser jest doskonaly". 

"Dzieci mają szczególny ta­
lent, niszczenia obuwia - pi­
sze Krystyna P. - Aby cho.ć 

trochę przedłużyć żywot bu­
cików, nasączam pvdeszw y 
lnianym pokostem (pcd<?szwy 
nowego obuwia należy przed­
tem przetrzeć papier€m ścier­
nym, aby skóra lepiej przy­
jęła tłuszcz). Podeszwy stare­
go obuwia wystarczy staran­
nie oczyścić z błota i piasku. 
Zabipg ten równocześnie za­
pobiega skrzypieniu obuwia". 

* "Płócienne obuwie jest 
obecnie bardzo modne - pi­
sze Anna S. - aLe wymaga 
specjalnej pielęgnacji. Przed 
oczyszczeniem wypycham sw!)_ 

• je pantofle miękkim papie­
rem, następnie czyszczę je z 
kurzu twardą szczotką i my­
ję miękką szczoteczką w let­
niej wodzie z dodatkiem roz­
gotowanego mydła i odrobi­
fiy amoniaku. Po wypraniu 
płuczę letnią wodą i pozosta­
wiam do wyschnięcia". 

* AHol'kom w DałTodę prze-
syłamy kli~iki. 

(przysłała Barbara J.) 

"Niemowlę powinno mieć 

osobne, własne gospodarslwo. 
W tym celu wydzieliłam dla 
mego dziecka półkę w KU­
chennej szafce, obiłam ją 

białą ceratą (łatwo ją myć), 

zasłoniłam płócienną tir ił­
neczką i tam przechowuję 

wszelkie przedmioty dziecka 
(garnusz..ti, butelki, witami­
ny, łyzecw itp.) 

Gdy dziecko wyrośnie już 

z becika, wyk.orzystam po­
włokę w ten spoSÓb, że prze­
tnę ją na dwie części. Z czę­

ści ozdobionej koronkami zro­
bię poduszecz.kę; 2. drugiej 
częśCi - dłuższej i mniej o­
zdobnej. zrob~ powłoczkę dla 
starszego dz.iecka. Wystarczy 
do tych powłoczek zrobić ob­
ręb. dziurki i prayszyć ~uzicz-
ki". 
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... Wracałam właśnie ze w drzwiach slanął Włady-
sz.koły. Słyszę na schodach sław. Witał się z udaną swo­
k rzy k. Poznałam głos mamy. bodą, ja,kby nic się nie zmie­
Wpadłam do mieszkania. Oj- l1i10. 

się w korytarzu lJnajome 
kroki... 
Władysław nie był pijany. 

Powiedział~ Nie chce-sz 
żyć ze mną, to zrobię z tobą 
koniee! 

To był zupełny przypadek, 
że w tym czasie na<ieszla 
córka Jadzia. Dziewczynka 
zachorowała, lekarz szkolny 
nakazał jej wrócić do domu, 
położyć się do łóżka ... 

... Podczas wstępnego bada­
nia Władysław P. przyznał 
s ię do winy, ale na rozpra­
wie twierdził, że to nie był 
nóż, tylko... szpachelka. Na­
wet usiłował twierdzić, i.e 
było odwrotn.ie, że to żona 
chciała go pozbawić życia. ciec miał nóż w ręku. A ma- - Nie jesteśmy już mał­

ma, cala zalana krwią, sta- żeóstwem! N ie masz tu n ;c 
rala s ię wczołgać po<i kozet- do roboty - oświadczyła. 
k~ . Wyrywam ojcu nÓŻ i No, to jeszcze zobaczy­
krzyczę: - Niech mamusia my! - zagroził wychodząc . 
uci€'kaL. W gOdzinę póżniej wrócił 

Sąd skazał Władysława P . 
na pięć lat więzienia, z zali­
czeniem aresztu zap<>biega w­
czego. 

* 
Rozrywki 

Tak zeznawała w sądzie, - w asyście dzielnicowego. Rozrywki dla dzieci i młG-
p rzed k ilkoma laty, trzyna- Miał pTaWO, był tu zamel<io- Niedawno ()<iwiedzilam Jo- dzieży nie nalerł.ą do na.jmoc-
s Łol et·ni a Jadzia p . wany. Nie obyło się bez tea- lantę w jej mieszkaniu. Znów njejszych stron naszej dzia­

Czy był to wybryk szaleó- traln.vch scen . Władysław u- żyje w lękl1: już wkrótce 
ca? Zamroczenie al1k>oholem? klęknął przed żoną, prosił, Władysław zwolniony zo-sta- laJności usługowej. A ja,k 
Prz.ej aw zazdrości? by p<>zwoliła' mu p>ozostać: _.- nie z więzienia. Tu jest za- bardzo są one potrzebne, mo-

COfnijmy się do 1939 roku, Włos ci z. głowy nie spadnie! meldowany i mów m>oże po- głem się prz~konać pewnej 
kiedy to 18-lebn ia Jolanta Z. - zapewniał. wrócić .. . letniej niedzie1i w Lublinie, 
wyszła za mąż za 29-leŁniego N ie było WYJSCla. Włady- W większości wypadków 
Wł -' ł P D ł d t obserwując tłumy przewijają-auys.awa . osz o o e- sław wstał w mies zkaniu, jest niewątpliwie słuszne, że 
go małzeństwa pod wply- wbrew woli żony i dzieci. powracający z więzienia czło- ce się przez Wesole Miastecz­
wem namów mat·ki Jołan- Chc i ał, żeby było jak daw- wiek ma zabezpieczony dach ko, które zawitało tu aż z 
tv. jak i jej późn iejszej te- niej, żeby Jolanta nadal pel- nad głową. Czy jednakże Czechosłowacji.' 
ściowej. Obie kobie ty L1wa- niła <Jbowiązki żony. N ie przepisy te "'owinoy <Jbowią-

. ... - Nawet najlepiej działające i..~l.", że ładna, pełna ŻyCi a zgodziła się. Żyli pod jed- zywać również wówczas, gdy 
dziewczyna zmarnuje się, nym da ehem, jak ob<:y sobie _ jak w danym wypadku _ świetlice czy domy kultury 
pójdzie na złą drogę. jeśli ludzie. Drażniło go to, me może to doprowadzić do - nie są w stanie zająć się 
nie wyda się jej w<:ześnie 7.a chcial dać za wygraną. nieszczęśc i a? całą młodzieżą. Ze wszech miar 
mąż. . .. P ewnego dnia dzieci, iak Jolanta wn iosła do sądu potrzebne wydaje się organi-
Małżeńst~l~ nie WblyłOd jłed - zwykle. poszły do sz.koły, a sprawę o eksmisję Wladysła- Z<Jwanie dla ml-c<izieży rozry-

nak szczęs lwe. a ys aw Władysław d'O pracy. Jolanta wa . Jedyne to rozwiązanie 
P., stolarz z zawodu, zarabiał siedziała przy o/knie, szyjąc tej tragicznej histor ii. wek na powietrzu. Jak to 
dobrze, ale wie-kszość docho- wyprawkę <ila przyszłego zrealizować? Nasuwają się 

• Trz.eba podjąć produkcj~ 

nowoczesnych urząd~eń roz­
rywkowych (karuzel, bęczek 

śmiechu, labiryntów itd.) i 
stworzyć wędrUjące 06rooki 
tego typu. 

dów szła n:" wódkę. Do rzad - dziecka córki. Naraz rozległy IRENA SCHULTZ dwa wnioski: 
kości należały dni, kiedy w :-________________________________________________________________ . ______________________ , 
domu nie wybuchały a w an-
tury. Władysław b ił żonę, a 
ona była coraz słabsza fi­
zycznie, bo wyczerpana co­
rocznymi porodami. W ciągu 
25 lat ich pożycia przyszło 
na świat szesnaścioro dzieci. 
Z tego zYJe d ziś zaledwie 
pięcioro. Reszta umarła w 
k ilka dni p<> urod zeniu. Jo­
lanta nie m<Jże się doliczyć 
poronień. spowodowanych 

• Nawet w małych miej. 
scowośdach należy organizo.­
wać place rozrywkowe. For­
my m<J'gą być różne. Choćby 

pomieszczenia bez ścian , pr-z.y­
kryte tylko dachem, gdzie 
stałyby stoły bilardowe i 
ping-pongO'we oraz gry zręcz­
nościowe. Przy nicwysokich 
opłatach - powodzenie za­
p ewnione. A niewielki wkład 
potrzebny na zakup sprzętu, 

z pewnoocią nie przekracza 
wspólnych możliwości rad 
narodowych i zakładów pro­
dukcyjnych, tym Więcej, źe 

byłoby to na pewno przedsię­
w-z.ięcie rentowne. Warto 
Chyba pomyśleć o tym właśnie 
teraz, aby już naj bliższa wio­
sna była bogatsza w rozrywki 
dla dzieci i młOdzieży. 

brutalnością męża ... 
Można by zapytać: dlacze­

go Jolanta godziła się na ro­
dzenie tylu dzieci? Odpo­
wiedź jest pr<Jsta: zarówn<J 
mąż, jak i obie matki uwa­
żały, że grzechem jest nie 
tyłko usunięcie ciaż.v , ale na­
wet jej zapobieganie. J olan ­
tu udręczona pwtępowaniem 
męża, niedostatkiem nie 
miała siły przeciwstawić się. 

Sasiadki nie wtrącaly ~;~ 
w życie tej rodziny, w oba­
v.·i e przed zemstą Władysła­
wa. Zdecydowały się wezwać 
milkję dopiero po wielu la­
tach, gdy doszł<J do szczegól­
nie drastycznych zajść. Wła­
dysław poszedł na półtora 
roku do więzienia. Po po­
wrocie nie zmienił się. W re­
zultacie znalazł się por:own ie 
za kraltkami. W tym czasie 
Jolanta wystąpiła ~ rozwód . 
Otrzymała go. 

Po rozwodzie Włady-
sław wówczas jeszcze sie­
dział w więzieniu - .Jolanta 
o<ietchneła. Sta r sza córka w l 
t.vm czasie wyszła za mąź. 
Młodzi odnosili s ię do matki 
z całą serdecznością. Mimo 
to z niep<>kojem oczekiwała 
<:hwili, w której Władysław 
miał opuścić więzienie. Swoi­
mi obawami podzieliła się 7-

córką i zięciem. 

- Nie ma się czego oba­
wiać - uspokajał ją zięć. -
O n przec ież nie ma do ma­
my żadnego prawa, jest już 
po rozwodzie. 
Któregoś dnia Jolanta 

była sama w mieszkaniu -
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Zaniedbane dzieci 
Napisała do n as Czytelnicz­

ka: "W Dąbrowie Starej 
(p.ow. Stargard) mieszka ro­
dzina J. Ojciec i matka pra­
cuj,.. w PGR i nieźle zarabia­
ją. Mają pięcioro małycb 
dzieci. Ihieci chod7'..ą obdart.e 
i zawszone, że aż źa1 i wstręt 
na nic patrzeć: W mieszkaniu 
potworny brud. Gdy do Dą­
brov ... y przyjechali zagra­
niczni turyści, dzieci i matka 
Jrodbicgły do nich, żeby coś 
\\-·yżebrać. Co za wstyd! Pro­
szę zająć się tą rodziną!". 

W odpowiedzi na naszą 
prośbę o zbadanie warunków 
rodziny J., w grudniu 1966 r. 
otr7.~·maliśmy odp>owiedż z 
Wydziału Zdrowia i Opi eki 
Społecznej w Stargardzie : 

"Obywatelka J. pracuje w 
PGR, jej stale w ynagrodze­
nie wynosi 1500 złotych , plus 
dodatek rodzinny. O~wiadczy­
la, że nie potrzebUje opieki 
ze strony Rady Narodowej. 
Slan sanitarny mieszkan ia 
jest rzeczywiście bardzo zły. 
Wynika to z niedbalstwa go­
spodyni, gdyż h igiena miesz­
kania zaleźy wyłącznie od je­
go właŚCicielkI. Tym bardL.iej 
że mieszka tam rratka, która 
crpiekuje się dziećmi ". 

Nie zadowoliła nas ta od­
po·wiedź. Napisaliśmy wiqc 
p<>nownie, prosząc o zbadanie, 
czy rodzice ra.;.ąco zanicdbu­
ja dzi eci i czy są pods t awy 
do wystąpienia do sqdu z 
wnioskiem o pozbawienie lub 

W Warszawie zakończyła się obowiązkowa rejestrat'ja. 
nie uczącej się i nie pracującej młodzieży. W sto. 

sunku do t.ych, którzy uchylili się od tego obowiązku. 
będą wyciąg'ane surowe konsekwencje. 

Jak to nic 
robię! Wla­

zapuszczam 
nie 
śnie 
brodę. 

Rys. J. Królikowski 

cgraniczenie władzy rodzi­
Cielskiej i umieszczenie dzieci 
- na koszt rodziców - w 
zakładzie opiekuńczym. 

W lutym otrzymaliśmy na­
stępną od'powiedź, że sprawę 
rodziny J. powierzono ... Sta­
cji S anitarno - Epid emiolo­
gicznej. I tylko tyle. 

Teraz ' zwróciliśmy się do 
Powiatowego Wydziału Oświa­
ty . Już p.o rumiu dniach 
oltrzymaliśmy szczegółowy 
wywiad. Oto, co nam zako­
munikowano: "Br ud, smród 
i robactwo. W łóżkach słoma 
pokryta br udnymi szmatami. 
Obywa telka J., jako dojarka, 
zarabia 1';'00 zł mies ięcznie. 
Z e względu na j ej brudny 
wygląd ma być przeniesi ona 
d<J inn ej pracy. Obywatel J. 
zarabia 1538 zł, piu 775 zl 
dodaLl<u rodzinnego. Za jmu­
ja służbowe m ieszkanie nie­
odpłatnie, remonto wane n ie­
dawno przez PGR. 

Nie potraf i ą gospodarować 
swoim budżetem. Matka ku­
puj1:! wina, cukierki, cze-ko­
ladę, którą sama zjada. Oboje 
ro{}zice nadużywają ałkohQlu 
i awanturują się. 

W związku z rażącymi za­
niedbaniami obowiązków rO­
dzicielskich. Wydział Oświa­

ty w Stargardzie występuje 

do sądu z wnioskiem o ogra­
niczenie władzy rOdzicielskiej 
i umieszczenie dzieci w Do­
mu Dziecka". 

Wydział Oświaty szybko i 
wnikliwie zajął się sprawą. 
Gdyby nie brak zaintereso­
wania i czysto formalne "o-d­
fajkowa.nie" naszej prośby 
przez Wydział Zdrowia i 
Opieki Społecznej w Stargar- ­
dzie - dzieci prawdopodob­
nie o wiele wcześniej znala­
złyby się w lepszych warun­
kach. (hb) 

W. Kn. 

"Jesień 1967" 
Krajowe Targi w Pozna­

niu - zarówno wiosenne jak 
i jesienne - zawsze sprzyja­
ły rozwojowi prOdukCji a­
trakcyjnych i poszukiwanych 
przez spOłeczeństwo towa­
rów. Właśnie w Poznaniu po 
raz pierwszy zaprezentowa­
no nieza tąpioną dziś elanę 
oraz laminaty. piękną polską 
bieliznę. a także setki i ty. 
siąee innych artykulów, z 
których wiele odznaczono 
medalami. 

A co będzie rewelacją naj. 
bliższych, dwudzie.stych już 
z kolei Targów KrajOWYCh, 
które rozpoczynają się w 
niedzielę, 17 września? Zo. 
baczymy, napiszemy. Dziś 
powiemy tylko tyle: będą to 
największe z dotychczaso. 
wy eh targów. DominUjącą na 
nicb rolę odegra. jak zwykle, 
przemysł lekki, a obok nie· 
go drobna wytwórczość. 

Na .. Jesieni 1967" wszyst­
kich wystawców-producen­
tów obowiązuje zakaz ekspo­
nowania towarów wyłącznie 

"na pokaz". to znaczy. że w 
Poznaniu znajdą się -tylko te 
towary, które prze:llnaczone 

. są do sprzedaży. 

ł 
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MIŁOSC DO STRYJKA 

"NIEDOSWIADCZONA" pi­
sze: "Mam niecale Hj lat, 
chodzę do szkoły zawodowej. 
Gdy miałam 13 lat, zakocha­
łam się i nadal jestem abso­
lutnie pewna mojego uczu­
cia. Ale to bardzo smutna 
sprawa, bo ten mężczyzna 
jest moim stryjem, ma 30 lat, 
jest żonaty, ma dWOje czie­
ci. Jest dla radziny bardzo 
dobry, po prostu idealny. 
Ale już dawno on i ja do­
szliśmy do wniosku, że je­
steśmy dla siebie stworzeni. 
Stryj przyrzekł mi, że jak 
skończę 18 lat, weżmie roz­
wód i ze mną się ożeni. Stryj 
okazuje mi tyle serca i do­
broci, jakiej nigdy w domu 
rodzinnym nie zaznałam. Mój 
ojciec jest nałogowym alko­
holikiem i w domu jest pie­
kło. Stryja kocham, cenię. 
szanuję i mam do J1iego zau­
fanie, jakiego nie m"!gę mieć 
do nikogo więcej. Ale jedne­
go tyllto nie wiem, czy on 
spełni swoje przyrzeczenie? 
Napiśz mi, "Przyjaciółko", 
czy mogę mieć nadzieję?" 

B~dzie znacznie lepiej dla 
Ciebie, Miła Czytelniczko. jeśli 
obietnic stryja nie b~dziesz 
traktować na serio. Nawet nie 
zdajesz sobie sprawy, że 
Twoja miłość do stryja ma 
wiele z elementów miłości 
córki d() ojca. Stryj ()kazuje 
Ci srrce i masz w nim opar­
cie, któreg() brak Ci w d()­
mu - dlateg() tak m()cn() się 
d() niego przywiązałaś. 

Mówiąc, że się z Tobą o­
żeni, na pewn() żartował tak, 
jak Się czasem żartuje z 
dziećmi Trochę w tych żar­
tach przeholował: nie zau­
ważył, że t<J, co mówI, przyj­
mujesz d()słownie. 

Za rok, za dwa - spod()ba 
Ci się kt()ś z Tw()ich rówieś­
ników lub z chłooców o kilka 
lat od Ciebie starszych 
sp()o()ba CJ się inaczej niż ()­
becnie stryj. 

TO NIE LENISTWO 

EW A Z. pisze: "Bardzo się 
denerwuję moją lO-letnią 
Basią. Dawniej była po/!,odna. 
skora do pomocy. dobrze 
sie uczyła, a teraz stała ilię 
strasznie leniwa i powolna. 
Proszę: "wynieś śmieci" 
a ona na to: "zaraz". A to 
"zaraz" trwa czasem dwie 
godZiny, bo Basia zajmuje 

się czym innym. Dawniej 
czytała dużo książek, tera.z 
poczyta chwilę i przerywa. 
Nawet nie chce iść ze mną na 
spacer, mówi, że jest zmę­
czona. 

Przed kilkoma miesiącami 
moja. córka chorowała - na 
żółta.czkę zakaźną.. Gdy Ba­
się wypisywano ze szpitala, 
lekarz powiedział, że już jest 
zdrowa, musi tylko zachowy­
wać dietę. 

Rok szkolny się zaczął, 
bardzo się niepokoję, co be­
dzie z nauką, jeśli Basia nie 
pozbędzie się swego lenistwa. 
Próbuję i prośbą i groźbą -­
niewiele pomaga." 

Przy tych metodach trudno 
spodziew"ać się dobrych wyni­
ków, ...,. ogóle słow() l e n i­
stwo zupełnie żle jest tu 
d()brane. Wszystko wskazuje 
na to, że zachowanie Basi ma 
ścisły związek z niedawn() 
przebyt4 chorobą, że dziew­
czyn ka n i e doszł a jeszcze d() 
pełni sił fizycznych. RadZI­
my udać się z Basią do lek.a­
rza, aby skontr()lował jej .1-

becny stan zdrowia. Odp.J­
wiednie odżywienie, uregulo­
wany tryb życia i Twoja 
serdeclność, a nie gnie­
wne wybuchy - pozwolą z 
pewnością wrócić dziecku d() 
nmmy. A swoją drogą-­
porozum się z v. ych()wawczy­
nią, uprzedź ją, że Basia 
jeszcze niezupełnie dobrze się 
czuje. 

Przy sp<J~;()bności zwracamy 
uwagę: Wszystkie dzieci, 
które nie bawią się z róv.ie­
śnikami, które na przerwach 
w szkole siedzą same gdzieś 
cich() w kącie, które są nie­
śmiałe. łatwo się peszą, cd 
początku r()ku szkolnego n:e 
dają sobie rady z nauką -
wszystk:e te dzieci wymaga­
ją kontroli lekarza. Powodem 
takiego zachowania może bo­
wiem być osłabienie fizy('~­
ne, zły stan nerwowy, lub in­
ne schorzenia. 

ROZTRZENIE OSKRZELI 

NIESZCZĘSLIWA BEATA 
pisze: "Mam 19 lat i jestem 
chora na rozlrzenie oskrzeli. 
Miałam jedną. operację i mia­
łam przej<ić druga w listopa­
dzie ubiegłego roku. Ale w 
tym czasie był ślub brata i 
nie poszłam. Teraz nie wiem 
co zrobić. Rodzice już mi nie 
wspominają o leczeniu. a ja 
nie wiem, czy im o tym przy­
pomnieć. Jestem całkowicie 
załamana. czuję że jes'em 
coraz bardziej nerwowa, 
wszystko mnie drażnI. Poza 
tym, cóż to za życie być mło­
dą i nie móc pracować (po­
dobno mi nie wolno), tylko 

myśleć o swojej chorobie. 
Nawet nie wiem dokładnie 
na czym moja choroba pole­
ga". 

ODPOWIADA INTERNISl'A 

Nie piszesz, Beat(), jakie ~ą 
aktualne objawy Tw()jej cho­
roby, czy masz ropną plwo-
dnę, czy 
krwioplucia, 
itd? 

m()że miewasz 
czy chudniesz 

Roztrzenie oskrzeli polega 
na przebud()wie ściany 

()skrzela i jeg() rozszerzeniu. 
Częst() w takim ()skrzelu 
zbiera się wydzielina r()pna, 
zalega lam i czasem P()W()­

duje infekcję (zakażenie) o­
taczające) tkanki płucnej. W 
takim przypadku wydęc:e 

zmieni()nego ()skrzela czy 
()skrzeli może raz na zawsze 
p<>łożyć kres ch()robie. Roz­
trzenia osk.rzeli czasem t()­

warzyszą gruźlicy płuc, ale 
bardz() często powstają bez 
związku z tą ch()robą. 

Wydaje mi się, droga Czy­
telniczk(), że chociaż r()dzi ce 
milczą, powinnaś bezwzgled­
nie p()r()zmawiać z nimi o 
swej chcr()bie, przepr()wa­
dzić baoama obecneg() sta 'l U 
płuc i jeżeli t() k()nieczne -
zdecydować się na drugj za­
bieg. Musisz bowiem zacząć 

normalnie żyć. Na pewu() bę­
dziesz m()gła pracować, ()czy­
wiście w zawodzie, który n :e 
będzie wymagał nadmierne­
go wysiłkU fizycznego. Mu­
sisz się udać d() lekarza, kt.ó­
ry najprawd()p()dobniej skie­
ruje Cię d() ośrodka specja­
listycznego. 

KRÓTKIE ODPOWIEDZI 

ZMARTWIONA IWONA M. 
musisz pójść d() gine­

kologa. 
STAŁA CZYTELNICZKA­

o objawaCh rzężączki plsze­
my często; bez wizyty u leka­
rz, nie możesz wiedzieć, czy 
jesteś zarażona; zgłoś się d() 
p()r.adni .,K". 

ANETA Z. - nieregular­
ne miesiączki nie wyklucza­
ją zajŚCia w ciążę. Raazimy 
Ci przeczytać br()szurkę pL 
"Zaburzenia miesiączkowa­
nia", nap I saną przez pr()f. dr 
M. Bulską. Niedawn() ukaza­
ł() się II] wydanie tej P()ży­
tecznej tC.;;iążeczki. Ku P l:> Z Ją 
w księgarni D<lmu Książki. 
Cena 3 zł. 

ELŻBIET A - nie m()gllś­
my Ci ()dP<Jwiedzieć tak 
szybk() jak chCiałaś. Jeśli \V 

tej chwili minęł() już 12 ty­
godni od ostatniej miesląCl.lti 
- na usumecie CJąży za póź­
no. Przerywa się ciążę tylk() 
w okTesie pierWSZYCh trzech 
miesIęcy. 

JAN Z KIELECKIEGO 
choT()by wenerycznej me 
m()żna wyleczyć żadnymi d()­
m()wymi śr()dkami - zgłoś 
się d() p()radni "W" w Kiel­
cach. 

DZIECKO DRUGIEGO MĘŻA 

WIESŁA W A Z. pisze: "Wy­
chodząc przed trzema laty 
za mąż, popełniłam gorzką 
omyłkę. Wystąpiłam do sądu 
o rozwód i już wkrótce na­
sze małżeństwo zostanie roz­
wiązane. 

W chwili obecnej jestem 
jednak w ciąży z innym męż­
czyzną. Ślub weźmiemy, gdy 
tylko zapadnie wyrok roz­
wodowy. Dziecko urodzi się 
najpewniej już po zawarciu 
naszego małżeństwa. Ale tu 
problem: czy dziecko będzie 
miało prawo do nazwiska 
ojca, to jest mego drugiego 
męża?" -

Droga Czytelniczk()! Inte­
resującą Cię kwestię regulu­
je art. 62 § 2 kodeksu rodz:n­
nego j opiekuńczeg() (Dzien­
nik Ustaw nr 9 z dn ia 5.3. 
1964 r., P()Z. 59). Zg()dnie z 
tym przepisem, jeżeli dziec­
ko urodzi się po zawarciu 
przez Ciebie drugieg() mal-
żdstwa, akt urodzenia 
dziecka zostanie sporzą-
dzony na nazwisko Twego 
drugi ego męża 

SYN SAMOTNEJ MATKI 

STEFAS K. pisze: "Jestem 
nieślubnym dzieckiem. W 
moim dowodzie OSObistym 
nie figuruje imię ojca. Krę­
puje mnie to zawsze, gdy 
muszę oka.zać dowód osohi­
sty. Czy jest możliwe, aby t.o 
zmienić? Czy każdy musi 
wiedzieć, że jestem dziec­
kiem panienskim?" 
WYJAŚNIAMY: Sprawa 

jest do załatwienia. Możesz 
otrzymać d()wód OSObisty, z 
wp isanym imieniem ojca. 

Aby wymienić d()wód ()S()­
bisty, p()winieneś d() wni()sKu 
o nowy dowód załączyć ak­
tualnie wydany odpis sk,ó­
c()ny metryki urodzenia, w 
którym będzie wymlenione 
imię ojca. W tym celu po wi ­
nieneś zgłosić się do kierow­
nika UrzGdu Stanu Cywilne­
go i zażądać wpisania d() ak­
tu ur()dzcnia jedneg() z imion 
męskich, p()wszechnie w kra­
ju używanych - jak() i.mie­
nia ojca. oraz nazwiska ma­
tki jako nazwiska ()jca . 
Uzupełnienie w ten sp()sób 

metryki urodzenia ma na 
celu przesl()nięcie Twego po­
zamałżeńsklego pochodzenla, 
Cu znajdzie odbicie w no­
wym d()w()dzie os()bistym. 
(Podstawa prawna art. 80 
Prawa o aktach stanu cywil­
neg() Dz. U. z dn. 30.VI. 
1955 r nr 25 poz. 151 z późn. 
zmianami). 

EWA: "Gdy byłam t k(\le­
ianką w mieście, spotkałyś­
my kOlegę. Zaproponował 
nam pogawędkę przy kawie. 
Poniewai miałyśmy coś do 

załatwienia, umówiliśmy się 
za dwie godziny. Przyszłys­
my nieoo wcześniej j zamó­
wiłyśmy sobie po małej ka­
wie i ciastlm. 

Kiedy. przyszedł kolega, 
zafundował s-obie dużą ka\o\ę 
i krem. Po półgodzinnej roz­
mowie, kolega oznajmiJ nam, 
że musi jeszcze załatwić 
V\<ażną sprawę, pożegnał się, 
podsz.edł do kelnerki, zapła­
cił tylko m siebie i wyszedł. 
Czy - wohec tego, że on za­
proponoV\<ał pójście do ka­
wiarni - nie miał obowiąz­
ku zapłacenia i za nas?" 

Przyjęte jest wśród mł()­
dzieży, że każdy płaci za sie­
bie. Wch()dząc d() kawia:-ni 
- musiałyście być przygot()­
wane na zapłacenie za swo::: 
ją k()nsumpcję. Tym bar­
dziej że chł()piec nie powle­
dział przecież: "Chodźmy do 
kawiarni, stawiam Wam ka­
\vę." 

ANITA: "Chodzę z chłop­
cem pięć miesięcy. Czy przy 
pożegnaniu wypada zapropo­
nować mu następne spotka­
nie - skoro on od pewnego 
czasu tego nie ezyni i zacho­
wU.le się obOjętnie?" 

Jeżeli jemu na dalszych 
spotkaniach nie zależy, T\v()­
ja inic;~~ywa i tak na dłuż­
szą metę niewiele pomoże. 
Spróbuj zaniechać spotkań. 
Jeżeli chłopcu na nich zale­
ży, sam Cię () nie p()prosi. 
.leś!: teg() nie uczyni - po­
wledz ~obie: trudn()! 

BEATA: "Uwielbiam Ada­
l'1a Hanuszkiewicza. Czy wy­
pada do niego napisać? Je­
ieli tcik - bardzo proszę o 
arlres.u 

.... 

Jak najbardziej wypada. 
Wysti:lr':'zy zaadres()wać: A­
dam Hanuszkiewicz; Teatr 
PO ''''szechny w Warszawie. 

ELA: "Mam 16 lat. Chodzę 
z dlłopcem, na którym prze­
sIało mi zależeć. Jak z tym 
skończyć, aby go nie ura­
zić?" 

Podczas najbliższego sp<: t­
kan ia powiedz Chłopcu, że 
przez jakiś czas nie będziesz 
się m()gła z nim sp()tykać. 
N ie musisz p()dawać przy­
czyn. Będzie w tym niE'c() 
taj emni.cZ<Jści, ale chł()p i ec 
sz:vbko domyśli się g()rzkiej 
prawdy. 

JOANNA: "Posprzeczałam 
się z koleżanką o to, która 
stroną szosy chodzi się, a 
ktorą się jeździ?" 

Jeździ się prawą stroną, a 
chodzi lewą, aby mieć przed 
sobą nadjeżdżający pojaz.d. 
Os()by. które ch()dzą pTa v:ą 
stroną szosy - nie widzą, C() 

się za nimi dzieje. a tym sa­
mym naraźają się na niebez­
piecze6stwo. 

MARIA RESZKA Z N. HU­
TY - Zgł()ś się d() oddziału 
"Przyjaciółki" w Krakowie 
ul. Skarbowa 4. 

ZOSKA Z POW. CHEŁM­
SKIEGO - Mamy nadzieje. 
że Tw()ja przyg()da nje miala 
następstw, kt6rych się lęka';7., 
Powinnaś o niej opowiedtieć 
matce. Z tym chłopcem w;ę­
cej się nie spotykaj. 

ZENONA, JASIĘ C. ZE 
SŁUPSKA, STROSKANĄ W. 
K. Z ZAKROCZYMIA, JA­
DWIGĘ z pow. zamojskie~o 
- prosimy o podanie adre­
s6w. 

• 
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\Vyeła6 Przt!!lłać 

Czytelnikom .. przy.iaeiółki" interesuja('e ks!ażki i poradniki poleca: 

ność 
egz.. 

;: ; .. . · ... . 

· .... · ..... 

POWSZECHNA KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA 
·Va:szawa l. ul. NowoIipie nr 4 

Zamówienie 
Autor Tytuł 

M. Szolochow - CICHY DON t. 1/4. • 
Powiesć wybitnego PIsarza rad Zieckleeo, za kt6rą autor otrzy­
mał nagrode NobIl< 
F. Dostojewski - ZBRODNIA' I K.ARA • 
~. Putramenl - ARKA NOEGO .. 
K. Filipowlcz - OGROD PANA NIETSCIIKE 
A. Maliszewski - NA PRZEKOR NOCY. . 
\'V<;pomnienia obelmu!a przeiycia autora w cza<:le 
wrzesnlowe1 oral Powstania War,.~aw<;kieeo. 

G. Rodari - NĄJVlNIEJ ZA HISTORIA l UDZKOSCl 
Napisana w formie eawedv hIstoria lud zkoscl. 

H Sekula - NĄS7YJNIK Z IJEBĄNU . 
Powiesć sensacy1na. 

kampanii 

M. Iwaszkiewicz - G.'\WĘDl' O JEDZENIU . • • 
Zbiór ciel<al.ltvch proon7\'cjl kulinarnych dla smakoszów. 
J. Mosiogiewic7 - POrR~WY Z JA .J . 
J. Cieslal< - DOMOWY WYROB WIN IWODEK GATUNKOWYCIł 
ł. Rudows!<a - PIELĘC,"'OW<\'iIE l 'R ODV . . . . 
J. Kiljaliska - ROSLINY OZDOB"'E W MIESZKANIU I NĄ 
Bt\I.KONIE ., ..... . 
U wag a I K"iażel{ tych naleiy r6wn leż poszukiwać w miejsco­
wYCh księgarniach .• Domu Ksiażki". 

Cena 
U 

15.-

20.-
15.-

10.-
28.-

tO.­

so.-

t2.­

n.-
38 -
25.-

f5.-

Zamawiam niże! wymienIone j\o!;cl 
k<;iazf'k I prosze,., przeSlante Ich 2a ''''. 
liclen iem pocztowym pod wskazanym 
adresem: 

DRUK 

NADAWCA: 

Nazwislto limie 

poczta - powiat 

.... . ·· · Mi;;iśc(;\,,;ośL"l"l ·i·~a · ·r .. r .. dó·m·u···· .... · 
województwo 

Przesyłke zobowlazule sle wykupić 
natychmiast PO jel nadejściu. 

data 

Znaczek 
poC'7towy 

W gr 

POWSZRCJlN A I{" lEGARNIA 
WYSYł,KOWA 

WARSZAWA 

ul. Nowolipie nr 4 

"ŁUCZNIK" W DOMU - NOWE KREACJE. 
PRZERÓBKi I NAPRAWY ZA GROSZE! 

~ 
ElDDM 
=. 

Sklepy specjalistyczne ELDOM oferUją nowoczesne maszyny do szycia 

"ŁUCZNIK": 
STI~BNOWE - kI. 413, 414 i 415 szyją ściegiem prostym w przód 
I wstecz. Ceny od 2815 do 4750 zł. 
ZYGZAKOWATE - kl. 43] i 432 szyja sCJegiem prostym I zygzako­
\vym. obrebiaja. obrzucaia brzegi tkanin. fastrvguia oikuia. ceruią. 
wyszvwaią ściegi ozdobne. dziergaja dziurki przyszywaia guziki Ceny 
od 4600 do 6270 zł. 
Stębnowa kI. 415 i zygzakowa kI. 432 również w nbudowie walizkowej. 
Do każdego typu maszyny można dobrać odoowiednia obudowe. 
Wszystkie maszyny .• Łucznik" można kupić za gotówke i na dogodne 
raty . 0-4]7 

Producent: • 
Fabrvka MYdła 

0-424 

Kosmetyków 

Zdrowe, właściwie pielęgno­
wane stopy to połowa do­

brego samopoczucia! 

Fabryka .. LECHIA" poleca 
Paniom doskonały krem do 

pielęgnacji nóg 

ORTODERMA 
Krem ten wvbitnle zmie~·cza 
skóre stopy, zaoobiega ie; pel:'l­
niu. łagodzi ' wszelkie oodrażnie­
nia skóry. 

Cena tuby - 8 zł. 

w Poznaniu. 

I 

b 

q 

II 

V\yborny smak polskich pom idor6w 
ceni każdy smakosz 

Po.DI.Kdor-., .PoDaidorv 
.iedzcie v: domu I W pracy.) 
I na wycieczce. ~ 

ZASADNICZA SZKOŁA BUDOWLANA 

przy Bolesławiecklm Pr'll'dsiebiorstwie Budowlanvm w Bolesławcu 
ul. Lee-ni('ka 3] (woj. wrocławo;ltie) 

wychodząc na przeciw młodzieży miejskiej ł wiejskiej pragnącej zdo­
być ołatnv i atrakcyjny zav.ód w różnych soeci'llnośc!ach budownictwa 
mieszkan iowego I or7emvs!owe20 rozszerz:! nabór młod7ieżv z Innvch 
woiewództw do OowVis7ei szkoły 

Czas nauki w 2asad~iczei Szkole Budowlanei trwa 2 lata 00 ukoń­
czeniu którei abs0lwenci maia z2rtwara"towane olerw"zel'Jstwo do uzu­
oełnienia wvkształcenla i zdf'bvria dvolnmu tee-hnik budowlanego 
w orowadzonvm orn>z zakład 3-letnlm st:>ci('\"'~Hnvln Technikum Bu­
dowlanvm. Przy 2SB iest zorganizowany internl3t nraz ~tolówka z ca­
łodziennvm wvżvwieni!"m - odol'l~nje 2 tvtllłu f'h"lW i "7"i'lrei orak­
tyki w trakcie trwania nauki uczniowie otrzymuja ~ryna~rodzenie 
li\I granicach 150-500 złotych. Dla uczni ZSB maiacvch trudne warun­
ki rodzinne z~oewnia sie 'Intern'lt bezo1a'nie """7 kwartalne z'loomogl 
bE'zzwrntne Dl a absolwE'ntów ZSB i~tnieie m"Źliwośl z chwila przv-
staoienia do oracv w PrzE'd"iphinrstwie u?vsk~ni:=! mie"zl<an'" soół­
dzielczE'go. przy czym Przedsiebiorstwo pokrywa 2/3 wkła{ju mieszka-
nioweeo. 

Ubieeaiacv sie o przviecie do ZSB winni miet ukończone 7 luh 8 
kI~s ~zkołv of'dst:>wowei i minimum 111 lat Tprmin składania p'ldań 
upływa l dniem 25 WTleśnia 1967 r. W OO~"' 7"7"m terminie n'lleżv 
o rzes t ać listem oolE'convm. nl3 adres s7.kołv 00d?nie żve-!orvs . świa­
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Z A t z 
KRZYZ('WKA 

A G A D E K 
Rozwiązania należy nadsyłać w 

terminie lO-dniowym od daty uka­
zanIa sie numel'U pod adresem: Re­
daKcja "PrzYJaciółkj" - Warszawa, 
skr poczt 989 Dział Zagadek. 
Wśród CzytelnikÓW, którzy nadE'ślą 
prawidłowe rozwiazania. rozlosowa­
ne zostana nagrody książkowe 

POZIOMO: l) energiczny sprze­
ciw, 4) pracuje w stoczni, 6) wymar­
ły przodek bydła domowego, 7) naj­
clezszy z metali 8) mIeszkanie w 
mieszkan iu, 9) marka radioodbiorni­
ka tranzystorowego, II) nauka o 
prowadzeniu działań wojennych. 

PIONOWO: 1) podstawa pomnika, 
2) głębia obrazu, 3) włoski tan iec lu­
dowy, 4) wymarły ptak meiatający. 
5) gatunek żaby, 10) naclecie g!'a­
werskie. 

Red agU je Zesr.6t. Wydawca. Kratowe Wydawnictwo CzasopIsm RSW .. Pra-;a". 
RedakcJa Warszawa. ul. WieJsl~a 16. tel. 28·~~·1l. Redaktor naczelny cel 28-05·83. 
z-ca rertaktora naczelnego tel 28-03-49 sekretarial redakcjl tel 21-41-47. Admi­
nIstracJa - sekretarIat 28-58-66 

Ol1dllal w ŁOd~l, PlOlrkuwska n. odtlai' " Kraltow1e. al. Skarbowa C, 
oadzlal w RLeszowle. ul. I Maja 10, oddtJal we WroclawlU. ul. Podwale sa. od­
dtlal w IJlSzly:ue. ul. S:r:r3Jbera 9 .Hl. 
Ogł()Szen!a przyjmule : KraJOWI! W~'dawnlctwo Czasopl5m RSW •• Prasa" War­

s~wa. ul. WteJska 12. tel. tg·24·1l . wewn. 85 . Cena prenumeraty krajowej kwar­
talnie - 13 polrocznie - 26 . rocznIe - 52 unte 

Prenumerale "a kraj dla czytelnikÓW IndywlClnalnych przyjmują do 15 dnia 
mlestaea poprzecł7fl! al'ego okres prenumeraty urzedy pocztowe l listonosze 

Cz)'telnlcv Indywidualni mnga dnl:onywsć wplal również na konto PKO 
Nr , - '100020 - Centrala Kolportaiu 1 \\'vdawoklw .. Rucb" WarSlawa. 
ul . WrOGl3 23. w ternllolc do dnia 10 mIesiąca poprzedzającego okres prenu­
merat .. , 

('renunlerau; ze zl~cenłem wysvlkt za granicę, klÓra Jest o f O proc. drotsz3 
Od krajowej, przYJmuJe BIUTO KOlportaiu Wvdawolctw Zal;raoicznYCb ~Ruch" 
Warszawa ul. Wron!a 23, kooto P('O f'l:T 1·6~ I00024. tel. 20-46·88. 

Egzemplarze zdezaktualizowane można naov(- w Punkcie Wysyłkowym Prasy 
Archiwatn!') .. Ruch" War"laWa ul Nowomiejska \5111. tel. 31-IS·25. !l.oDlo PKO 
Nr 114-S·70n041 VII OIM Wanolaw3. 
Reko~l';ow nIe zamówionych red.akcJIJ nIt' zwraca. 
7.a tresć o~IMzel1 Rpd'Jkcja nIe odpowiada. Zam 1221 T-~~ 
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konieC%oe jest 
:lięśnie roz)uź­
myśli przy-

Gdy przechadzam się 
alejami nałęczowskiego 
parku, odnoszę dziwne 
wrażenie, jakby za chwi­
lę można tu było spot­
kać wielkie cienie prze­
szłości - może samego 
imć pana Bolesława 
Prusa, może Stefana że­
romskiego, Henryka 
Sienkiewicza, kom pozy -
tora Karłowicza czy 
świetnego rysownika 
Andriollego ... 

O Nałęczowie tak pi­
sał w r. 1821 "Kurier 
Warszawski": "Co do 
pOłożenia okolicy. natu­
ra ją wieloma pięknoś­
ciami ubogaciła. Powie­
trz-e czyste. zdrowe, 
wzgórza okryte cienisty­
mi gajami, brzegi stru­
mieni otoczone rozmai­
tymi drzewami, widoki 
naokoło przyjemne". 

"\Vybitne walory kli­
matyczne sprawiły, że 
gdy Małachowscy herbu 
Nałęcz (stąd nazwa) 
sprzedali SWe dobra. a 
grupa lekarzy ot worzyła 
w 1". 1880 uzdrowisko -
Nałęczów szybko zdobył 
sobie popularność. I to 
nie tylko jako jedyne w 
zasadzie uz-drowisko w 
tzw. Kongresówce. ale 
również jako miejsce 
letnich spotkań świata 
literackiego i art)'stycz­
nego. 

Dwa wielkie nazwiska 
ściśl~ są z Nałęczowem 
związane. Bolesław Prus 
przez lat niemal trzy­
dzieści pozostawał wier­
ny Nałęczowi, spędzając 
tu lato na kuracji i WY­
poczynku, a także na 
wytęixmej pracy pisar­
skiej. Sylwetkę pisarza 

pamiętają jeszcze naj­
~tarsi tu1.cjsi mieszkań­
CY. 

Stefan Żeromski był 
przez wiele lat sta­
łym mieszkańcem Na­
łęczowa. Tu wybudował 
tzw. "Chatę" - pracow­
nię pisarską. w której 
mieści się obecnie Mu­
zeum pisarza. Z fundu­
szów autora "Popiołów" 
wznIesiono tu, do dziś 
czynną, .,ochronkę" dla 
dzieci, nazwaną później 
imieniem zmarłego w 
Nałęczowie ukochanego 
synka pi~arza - Adasia. 
Krajobraz l życie ludzi 
w Nałęczowie znalazły 
szerokie odbicie w "Lu­
dziach bezdomnych" jak 
i innych dziełach wiel­
kiego pisarza. 

Dzisiejszy Nałęczów 
nawiązuje do bogatych 
tradycji uzdrowisko­
wych. Badania naukowe 
wykazały korzystny 
wpływ tutejszego klima­
tu na organizm ludzki. 

Stany pozawałowe, po 
zabiegach na sercu, cho­
roba wieńcowa, stany 
wyczerpania nerwowego 
- we wszystkich tych 
przypadkach prowadzi 
się w Nałęczowie sku­
teczne kuracje Wpro­
wadzono tu także nowe 
metody leczenia, m. in . 
rehabilitację ruchową. 
pOlegającą na specjal­
nych ćwiczeniach gim­
nastycznych dla chorych 
po świeżych zawałach. 

Przedsiębiorstwo "U­
zdrowisko Nałęczów" 
dysponuje obecnie ok. 
300 łóżkami, ale już jest 
w budowie nowoczesne 
sanatorium kardiologicz­
.ne na 170 łóżek. Czynne 
jest ponadto nowoczes­
ne sanatorium Związku 
Nauczycielstwa Polskie­
go. 

Pełen uroku i trady­
cji Nałęczów powoli 
wkracza w swój nowy 
.. złoty wiek". W.K. 

18-wiec~ny Pałac Małachowskich, obec­
nie Muzeum Bolesława Prusa. 

Judy Garland - aktOTka i p.iosenkar­
ka - jako świadek w procesie. 

Od lewej: Tak wnlądać będzie, budo­
wane obecnie, nowoczesne sanatorium 

kardiOlogiczne. 

:awsze świetna. 

'ch, niemieckich patriotach". Ale 
dzia amerykański. a wraz z nim 
ldzowie. w obu Amerykach. na 
wno mieli wątpliwości: winien 
y nie winien? 
~óż wielkim osiągnięciem Kra­
era jest· to. że jego film przeko­
lje; pokazuje całą zbrodniczość 
tleryzmu, tego nieludzkiego sys-

u, wyniszczającego całe narody. 
Stanley Kramer - to w ogóle 
ardzo dekawy człowiek. Nie mo­
~c zmieścić się w ramach wiel­
iego przemysłu filmowego, założył 
łasne przedsiębiorstwo zupełnie 
iezl:lleżne i wyprodukował szereg 
ekawych i odważnych filmów. 
lteresowały go zagadnienia rasiz­
u w Stanach Zjednoczonych, za:j­

lował się kulisami baksu, zrobił 
lm niebezpieczeństwie wojny a­
Imowej < .. Ostatni brzeg"). 
Jego "Wyrok w Noryrrlberdze" u­
,skał nagrodę w Moskwie (w 1963 
!ku), w Pradze i amerykańskie!!o 
scara dla grającego w tym filmie 
lę obrońcy Maksymiliana 
:hella. 
Kiędy już jestesmy przy aktorach 

to warto wspomnieć, że "Wyrok 
Nprymberdze" ma jeszcze dwie 
k miŁe kreacje i to aktorów 

iś · 'uż nieżyjących. Myślę o wy­
a ,cy roli sędziego, którym był 

tencer Tracy i mniejszej, ale 
~strzowsko zagranej roli świadka 
~ontgomery Clift'a. Obok nich 

ystępują równie sławne i znane 
na nazwiska: Marlena Dietrich 
roli wdowy po hitlerowskim ge­

'ra1e; Richard Widrnark (doskotla-
prokurator generalny), Burt Lan-

ster - specjalista Q.d_ ról kowbo­
w, t ym razem w roli oskarżonego 

zcie Judy Garland - aktor­
I ij:)iosenkarka amerykańska - w 
~ świadka. Słowem: iilm pasjo­
ljąey, świetnie grany i godny po-
cenia. • 

ZOFIA KREUTZOWA 

Sztruks to prqżkowany ak­
samit, tkanina tania i bar­
dzo efektowna, o pięknych 
barwach, bo tyLko w aksami­
tach można osiqgnqć kolory 
tak głębokie i czyste w tona­
cji. Sztruks nadaje się na pła­
szcze, kosti?Lmy, suknie, a o­
becnie bardzo szeroko stoso­
wany jest także w ubiorach 

młodZieżowych typu sporto­
wego. 

Aksamit prqżkowany jest 
dość sztywny i doskonale u­
trzymuje zamierzonq linię, co 
wyzyskuje się przy aktualnej 
modzie ubiorów luźnych. Łat­
wy o szycia, a wymarzony 
wprost na suknie typu trapez 

i modne komplety sportowe ze 
spodniami. Sztruks nadaje się 
na ubiory zarówno dla kobiet 
jak i dla mężczyzn w każdym 
wieku, ale chyba szczególnie 
lubiany jest przez młodzież. 

Oto kilka modeli produkcji 
WaTszawskich Zakładów Prze­
mysłu Odzieżowego. 



, Do szkolnej teczki troskliwa mamusia 
wkłada dziecku drugie śniadanie: owoc i 
kanapkę. Owoc, czyli .na przykład jabłko. 
gruszka, kilka śliwek, albo pomidor czy 
ogórek. Najlepszą kanapką będą 2 kromecz­
ki chleba posmarowane masłem; jedna -
chleba ciemne~o, druga jasnego. "Obłoże­
nie" może ,byc różnorakie. Kilka przykła­
dów podajemy na ilustracjach: 1) iNp. żół­
ty ser z pokrajaną rzodkiewką; kotlet mie­
lony na zimno, pokrajany w plastry, z płat­
kami pomidora i ogórka, skrojonego poprze­
cznioe; obrany ze skórki pomidor, jajko na 
twardo i posiekany koperek; twaróg lub 
twarożek z siekanym szczypiorkiem. 
Świetne do kanapek są różne pasty: 2) 

ucierane z twarogu lub z twarożku z rybą 
wędzoną, resztkami mięs lub wędliny, z do­
datkiem siekanych zielenin, przyprawiane 
solą, cukrem, papryką itp. 

Owoce muszą być starannre umyte. Ka­
napki - każda owinięta w czysty papier 
- najlepiej śniadaniowy. Owoc i owiniętą 
kanapkę wkładamy w czysty woreczek z 
folii L. hajda! do szkoły. IG. 
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